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ROLNICTWA 
z PISARZÓW FRANCUSKICH. 


ROZDZIAŁ Iii. 
O Glinie. 


Gs ief ziemią bardzo obfitą rozesłaną pras 
wie po całey powierzchni ziemi.  Zmięszana 
fmnićy więcćy z ziemiami żdatnemi do wege 
tacyi, czyni ich ozësć iftotną. Że tu nie ieft 
myślą dawać traktatu kunsztów , do iakich ićy 
używaią, uwśżać ią tylko wypada iak wchós 
dzącą w uprawę rolniczą. 

Nieszczęście dlá włśściciela; którego wię: 
Ksza część ziemi ieft gliniaéy! Jeżeli mięs 
szk4 w klimacie w którym w zimie bywaią czę: 
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fte dćszcze, zboże róść będzie nędznie, po- 
żułknie; na koniec zatopione w wodzie zgniie. 
Przypuściwszy że wiosna będzie suchá dosyć, 
glina ftwardnieie, kanśły dla soków roslin- 
nych będą ściśnione, szyiki przyduszone i sło- 
ma nie potrafi się podnosić.  Przypuściwszy 
Że roślina ucićrpiała od posuszy i była- przy- 
duszoną w czasie kiedy się słoma miała pod- 
nosić; jeżeli nadeydą deszcze, rozmocza żie- 
mię i rozdziela iéy wielką spoyność ; na koniec 
roślina zacznie róść silnie, liście przywiędłe 


podniesą się z słomą, ukształci się kłos; bę- 


dzie naypięknićyszym na pozór, iednak mało 
będzie w nim ziárn, a teieszcze będą zanikłe 
i drobne, chyba że od momentu kwitnienia aż 
do Żniwa szczęśliwe okoliczności pory po- 
prawią pierwsze złe. Wszelkie rośliny zbo- 
żowe tnaia pospolicie dwie epoki: do lękaniś 
stę: iednę kiedy wypuszczają słomę, druga pod 
czas kwitnieniá. 

Nieprzyzwoicie nazwano ziemie gliniafte 
zimnemi, nie są one z siebie zimnićyszemi jak 
wszelkie inne ziemie. Termometr utopiony 
w glinie lub w piśsku, kiedy inne okoliczno» 


ap 2 


a gora ga 

sci są równe, wskaże iedenże ftópień ciepła. 
Nazwano ie zimnemi, dla ozraczenia powol- 
nóy wegetacyi roślin w nićh zasianych, a tó 
z przyczyny łatwości ich w zatrzymywaniu wo- 
dy; nakoniec dla spoyności ich części między 
sobą: w tem więc ruzumieniu są zimne, Że 
ciepło słońca nie przenika ich tak głęboko; 
iak przenika pińsek , którego cząftki są rozdzie- 
tone. 

Widziano gnóy żłożony w kupy, że na- 
był ciepła mocnego; widziano że ten gnóy 
rozrzucony a potóm w tego gatunku ziemi przy- 
orany, hadgradzał obfitóm żniweńm prace rol- 
nika. Z tąd wniesiono że gnóy rożgrzewa tę 
żiemię i pomelono się. Jak tylko gnóy nie 
iet w massie, iego burzenie uftaie -a razem i 
iego ciepło; układa się oné z ciepłem atmosfe- 
ry do równowśgi. Termometr ieszcze przeko- 
ná oczywiście, a to przekonanie nie dopuści 
iuż żádnéy odpowiedzi. 

Priwdziwa korzyść gnoiu w glinie pocho= 
dzi. 1d. Z połączenia iego alkalicznóy soli z 
ziemią gliny; 2re. Z mięszaniny téy soli z mać 
teryami tłuftemi i oléynemi gnoiu; Scit. Ztey 

Ka 


mieszaniny powftaie itota mydlafta doskonale 
rospuszczalná w wodzie i iedynie przyiazna 
wegetacyi roślin. 4te. Słoma zmięszaną z gno- 
iem i sám gnóy utrzymuia ziemie wzniesiohe i 
ułatwiają w tedy ściek wód, których obfitość 
i ftánie na mićyscu, było przeszkoda rzetelna 
wegetacyi. 

T albo glina zupełnie czyfła iet równie 
płonną iak czyfta kreda, bo obie zatrzymuią 
wodę. Na próżno by kto kusił się w tey nie- 
wdzięcznćy ziemi, siać drzewa, sadzić winnice 
it. p. byłoby to zakopać swoie pićniądze pró- 
żno. Cóż więc takićy ziemi włdściciel m4 
robić? oto poprawić ią rozdzićlaiąc téy tę- 
gićy ziemi cząftki ito ieft całą taiemnicą umie- 
iętności. Gdyby wykonanie było tak łatwem 
i tak mało kosztuiacóm, iak łatwo się rada po- 
daie, pewnie rolnićtwo odniosłoby przychody: 
niezmierne; ależ iaka różnica między piszą- 
cym i właścicielem! Pićrwszy z piórem w rę- 
ce dobywa nowizn, wykopuie, odkrywa w kwa- 
dransie całe mile kraiu; kiedy ten zawsze za- 
dłużony , obciążony podśtkami, nie ma sposo- 
bu dobyć cwierci morgu w ręku. Pisarze rol- 
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nittwa niedosyć zwśżali na położenie i maią-. 
tek rolnika. 

+ _ Ze ftu włóścicieli którzy żyią z płodów 
ziemi ledwie się może znaydzie pięciu, któ- 
rzyby chcieli albo mogli poświęcić na takie 
zakłady np. tysiąc złotych. Jeżeli kto ieft 
dzićrzśwcą, któryby miał tę robotę przedsię- 
brać, byłby nierossądnym dla kontraktu sze- 
ścio lub dziewięcioletniego kusić się oto ; zysk 
byłby dl iego naftępcy, bo w dziewięciu la- 
tach, náywięcéy miałby cztćry lub pięć zbio- 
rów, kiedy poprawa gliny razemsię nigdy od- 
bywać nie może, ale owszem przez długi sze- 
reg robót nieuftaiących. Na cóżby się zdała 
właścicielowi, lub dziśrżówcy dobywać i wy- 
kopywać na ftopę głęboko tego gliniaftćgo po- 
la. Dószcze jesienne i wiosienne wyftarozą 
do sklepaniś go i ftężeniń na odwrot, iak byłe 
przed wydobyciem. Nie wyftawiam ia tego 
obrazu chociaż ściśle prawdziwego, żebym 
odftręczał właściciela od takiego przedsięwzię” 
cia: byłoby to uczynić mu a razem i rolni- 
&wu złą przysługę. Nadzieja, cierpliwość ł 


pracą bydź powinny cnotami ułubionemi kąs 
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Żdego gospodarza; bez nadziei przyszłego żni- 
wa porzuciłby swóy pług; bez cićrpliwości 
wspartćy nadzieią niepotrafiłby znićść opłaka= 
nych skutków szpetnóy pory czasu; a bez u- 
pornćy pracy, ziemia by mu odmówiła darów, 
które icy gwśłtem trzeba wydzierać. 

Niżeli opiszę sposoby zrobienia gliny u- 
todzayną, należy uftanowić układ roboty, a 
potóm mówić o sposobach. 

‘Jeżeli chcemy dużo razem przedsiębrać, 
nigdy nam się dobrze nie uda, przedsiębrać 
nad siły, ieft to zniszczyć się, a przynáy- 
mnićy ucisnąć się przez wiele lat naftępnych ; 
a ten ucisk nie tylko morduie ale nawet pa 
trosze i niszczy. Czas upływa, zaciągniony 
kapitáł nie ieft bez procentu, a termin płace- 
niś tak prowizyi jak kapitału nad to nágle nad- 
chodzi i pręcćy niż łatwość wypłacenia! Nieew 
śmiertelny Franklin mówi przez ufta swego. 
poczciwego Ryszarda, -że wierzyciele są 'ta 
osoby które naylepićy: znaią daty kalendarza. 
Nie przedsiębierz więc nic, ieżeli nie mász ła- 
twości, nawet z dochodu rocznego na przód nic. 


nie tykáy ; teniet icdyny sposób robienia zy- 
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skownie.  Wićleż osób malo uwáżnych będą 
tę radę brali za dziwaczną! Niżeli ia potępią 
proszę ich, żeby ią roftrząsnęli ścisle i wycią- 
gnęli z niey wypóźdki, 

Włżściciel rozsądny rzuci okiem na całą 
rozległość gliny, którą má poprawić i porachu- 
ie pracą iakićy to pole wymaga; żeby mógł 
wiedzićć wiele wyniesie cały wydatek, za- 
wsze nawet powinien go wyżćy rachować 
Na tedy radząc się swych szrodków po- 
ftrzegać będzie iaką ilość ziemi może popra- 
wió nie tykaiąc zapasowego rocznego docho- 
du, podzieli swć pole na równe części, i w ka- 
żdym roku iak náyscisléy dopełni obowiązku 
iaki na siebie włożył, aż póki całego pola nie 
poprawi. To cząftkowć ułożenie nie będzie 
' przeszkadzać uprawie zwyczayney, i byłoby 
błędem grubym nie orać, nie siać, póki popra- 
wa całkowita gliny nie będzie dokończoną. 
Tym sposobem rolnik żadnćgo nie ftraci Żni- 
wa , a lepićy nawet otrzymać miernć niż ża- 
dne. 

Sposoby poprawy przywodzą się; 14. Da 


Oraczki. 2re. Do zasićwanią roslin które maią 


kydź przyorane. 3cie. Do nawozów. 4te. Do 
przymięszania piasku. 5te. Na koniec do spå- 
leniá gliny, żeby zrobić ziemię mnićy spóyną 
i bardzićy dla wody przenikliwą. 

Niżeli w te szczegóły wniydziemy, po- 
trzeba żeby właściciel znał grubość wśrsztwy 
glinlatéy którą má poprawiać. Gdyby ta wár- 
Sztwa nie miała tylko ftopę grubości, pracą 
nayużytecznićyszą a razem nayzyskownićyszą 
byłoby, skopać ią i zmięszać z ziemią spodnićy 
wśrsztwy. Jeżeli przeciwnie wierzchnią wśr- 
sztwa idzie na kilka ftóp głęboko, wypśdą in- 
nych użyć sposobów i pomnożyć ie w miarę 
głębszości. Stopień ieszcze spoy ności ieft dru- 
gim uwági przedmiotem, 


1d. O Orzbach. 


GO, rozdzielaią ziemię, część ićy powićrz- 
chni przewróacaiącj dószez, rosy, mrozy, 
słońce, przyciąganie gazu kwasu węgliftego, 
wszyftko iednem słowóm wpływś do łćy nay- 
większćóy rozdzielności; ale po nieiakim czasie 


ziemią się ulćga, ićy zidrka się ściskaią „nadcho- 
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dzi dćszcz nawalny albo ciągły, nazśd to wszy- 
ftko ziemię prawie do tćy samćy spoy ności przy» 
wodzi iak przed sześcioma miesiącami była. 
Przyczyna tego ieft prufti; orżba nic nie do- 
dała nowego żeby przeszkodziła skiupianiu się 
i spoieniu bryłek tey ziemi. 

Mimo tego iednak radzę, iak tylko zes 
brano zboże zorać natychmiśft ziemię pługiem 
mocnym z donośna deską, otwiéraiąc brózdę 
głęboką , a nawet idac po drugi raz głębidy taż 
samą brózdą; im ziębsza skiba będzie dobytą, 
tén więcéy ziemi wyiławi na dziáłanie mete- 
orów; a nawet lepićy ścierń przykryie, co 
ieft rzeczą bardzo ważną.  Scierń która ftoiąc 
zetłe, paruie wszyftk'e sole lotne, i nie odda- 
ie ziemi która ią wykśrmiła tylko mało co: 
przykład to obiaśni. Weź dwa centnary np. 
lisciów iakichkolwiek, ale iednego gatunku. 
Zoftaw centnár osobno, żeby były rozesłane 
naycićnićy i wyftawione na słońce; iak dosko- 
nale wyschną, przerobią się łatwo w proch. 
Zwóaż iciężar zważonych zapisz. Zoftaw dru. 
gi centnar na kupie póki się w natonisko nie 


przerobi; zważ porównay dwa ciężary, tós 


żnica będzie bardzo znaczną. Zmięszśy w sa- 
méy rzeczy natonisko powftałe z liści wysu- 
szonych z ilością ziemi i na danćy rozległo- 
ści gruntu, powtórz to samé działanie z nato- 
niskiem drugiego centnara liści, przegnoionych 
na kupie; zasiéy dwa te oddziiły ziemi, a 
urodzay bardzo różny z obydwóch nauczy cię 
z podobieńftwa, ścićrń na wolnóm powietrzu 
wysuszona nie må iuż w sobie cząftek solnych 
ani oleynych wtenczas, kiedy gciérń natych- 
miaft przyorana po żniwie żadnego prawie Z 
tych pićrwiaftków nie utraciła. Gdyby kto 
chciał czynić tych iftot roskład chemicznie, 
różnica pokazałaby się ieszcze oczywiftszą. 
Ten dodatek w prawdzie ziemi roślinnćy i 
pićrwiśftków oleynych i solnych będzie mało 
znaczącym, porównywaiąc go z massą gliny; 


wszelako ziemia nie poftradá tćy nawet cho-- 


ciáż małćy pomocy na samém mićyscu: Já 
dodám: ścięrń świeżo prżyorana nie dopuści 
giinie nawet nawalnicą lub dószczem ciągłym 
sktepaney powrócić do dawnóy spoyności wano- 
zgo ią t rezrzedzałąc swoięmi zdziebłami 4 
korzeniami. 


2re. O Zariewach. 


Gw; się każda skiba po razu wydobywa- 
ła, sióy w tę skibę gatunek nasieniń iakie ci 
się podobá, aby tylko nie takić którćby prę- 
tko kwitło. Wyki, grochy, grochy biśłe, 
pszenica, żyto, owies, wielki bób, tatarka, 
lucerna, esparsetta, łubin, rzepa it.p. albo 
razem albo osobno mogą bydź zasićwane; zie- 
mia z naftępuiącey brózdy przykryię te nśsio- 
na, a gdyby nawet niektórych nie przykryła 
nie wieleby się ftraciło, gdyż na to używa się 
tylko zbóż odiemnych. Łatwo ieft domyślić 
się, że tu nie idzie o zyskanie żniwa wybor» 
négo, ale o pomnożenie ziół iakichkolwiek. 
Ta ogólną rada potrzebnie obiaśnienia: . 
w naszćm Klimacie Lipiec i Sierpień są czasem 
Żniwa, pora deszczów przychodzi wcześnie; 
umiarkowane powietrze pozwálá siać natych- 
miaft po żniwach, kiedy w ciepłych krajach 
wszyttkoby w tćy porze czasu wypśliło słoń- 
ce. Jakokolwiek bądź o tą tu idzie, żeby się 
iakiekolwiek ziele urodziło, otóż to ieft cze» 


go rolnik może i powinien się spodzićwać. 
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Kiedy weszłć zboże nabyło pewnego 
wzroftu, orż na nowo, przykryi ie skibą iak 
nśylepićy; z tą orżbą ftaráy się poprzedzić 
mrozy. 

Jeżeli mász dwa razy skibę każdą wyory- 
wać iak się wyżćy nadmieniło, sićy na pićr- 
wszy pokład , a potóm ziarno rossianć przy- 
kryiesz drugim. Jeżeli w pierwszym przyp4- 
dku niechcesz każdóy obsiśwać brózdy , tedy 
możesz zasiść ścierń, a ziarno przyorać. 

Już tedy zrobiłeś pićrwszć dobré przygo- 
towanie ziemi gliniaftćy przed zimą. Jak tyl- 
ko pora mrozów miiń, iak tylko wody zśnie- 
gów i deszczów osiąkły; iednóm słowem iak 
tylko ziemia może bydź uprawianą, zasićy ną 
* nowo takie same poślady, i kiedy większa ich 
część okwitła zorż całć pole głęboko pługiem 
z deską i przykryi te niedoyrzałe ziela. Nie 
będzie od rzeczy oftrzédz, iż pierwszy siew po- 
śladów który był po żniwie bydź powinien 

przyorany na poprzók zwykłćy orżby, bądź 
~ zagonów , bądź składów, powtóre wyrosłe po- 
ślady w lecie maia bydź znowu przyorane u- 


kośnie albo iak mówią na sagę (dyagonaliter); 


przez eo się na wszyftkie ftrony wzruszy zie- 
mia; przez co się wszyftkie bryły skutecznie 
pokruszą. 

Korzyść ztego sposobu ieft, Że się nie 
pomnażaiją koszta na najemników, wyiąwszy 
na sielących i na nasiona. Nasiona byłyby 
wydatkiem znacznym gdyby się zidrn prze- 
dnich używało, sale że tu nie idzie tylko o 
nabycie ziół, przeto zyskowniey pośladów u- 
żyć niemożna, nawetbierą na ten koniec pro- 
chy sienne, z których żadnóy mićć nie możhś 
korzyści. 

Co się tu przywiodło , ieft przeciwnem 
sposobom które inni pisarze podali, podług któ- 
rych żśdnym nie można pozwolić rość rośli- 
nom bo iak mówią, wyniszczaią z żywności 
dlá zbóż potrzebnóy ziemię. Po części ta 
sprzóczność wyiaśnia się naftępuiącym sposo- 
bem; gdzie indzićy wytłómaczy się dokła- 
` dnie. 

Gdyby zboża, zieleniny i tráwy która 
tu siać radzę doyrzówały tak, iżby wydały 
ziarno, byłoby to wiftocie wielką dla grun- 
tu szkodą, i ziemia miałaby tym sposobem wie 
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le wykruszonych nasion wswćm łonie, któ- 
rych rośnienie z zbożem byłoby dla nićgo szko- 
dliwóm , ftałyby się one prawdziwie roślinami 
podszewnicami (plante parasitice); ale też 
właśnie nie zoftawia im się czasu iść w ziarno 
i właśnie kiedy się maią ziernić przyoruią się. 
Ztąd więc powftaie natonisko , prawdziwa ro- 
ślinnd ziemia, pićrwiaftek wszelkich ziemiopło- 
dów. To natonisko łączy się z gliną, rozdzić- 
14 ićy bryłki, odosobnia ie, i ułatwi ścićk wo- 
dzie. Już nikt nie wątpi, Że roślina więcćy 
oddaie ziemi niż od niey odebrała. Ten więc 
nawóz zaczyna dopełniać widoki poprawy 
gruntu gliniaftego, nie pomnażaiąc nakładów 
uprawy; i ieżeli w każdym roku ugoru to sa- 
mo by się ponowiło działanie, przyidzie się 
naftępnie do pożądaneko celu. Czyli zaś ieft 
dosyć utrzymywać ziemię w dobrćy uprawie 
ispulchnieniu? o tém się mówić będzie; gdzie 
będzie rzecz o Orzbre. "To co się powiedziało 
ieft wyciągnione z szczęśliwego doświadcze- 
nid, każdy ieft prószonym, żeby sobie w maż 
łym wymiarze ziemi tego sposobu spróbowóśł ; 
a owypadku łatwo się przekona: 


l SON 


geie. O Gnoiach albo Nawozach. 


P, temi imionami obśymuią się: wapno, mar- 
giel, gips, gnoie ftaienne. Trzy pićrwsze za- 
mykaią sól alkaliczną i przez ich mięszaninę 
początek spoyności cząftek gliniaftych bywá 
niszczony. Jedne i drugie podnoszą cząfiki 
gliny i daią wolnć przeyście wodom. Gnoie 
ftaienne im słomiaftsze, tém lepsze, gdyż dłuż- 
szego potrzebują czasu do roskładu, a przeto 
dłużćy cząftki ziemi. w oddaleniu utzymuią. 
ią. Gdyby zamiaft słomy podścićłano bydlę- 
tom sitowia, wrzosy, ianowce, wisze różne 
krzemyki it.d. byłoby ieszcze lepićy. Na- 
pawaią się solami i cząftkami tłuftemi z bydlę- 
cego nawozu. Podobne do gębki zatrzymuią 
ie i ftaią się tylu drążkami, które przeszkadzaią 
ziednoczeniu się bryłek. Taki nawóz powi- 
nien się iak bydź może naygłębićy przyory- 
wać. Jego alkali działa iak wapiennć, kré- 
dowć lub marglowć, a lepszćm ieft nad te że 
zamyka części tłufte i olćyne. 


Jeszcze iedna uwśga nie może tu bydź 0- 


puszczoną z ftrony rolników, żeby łączyli piśs' 


sek do niwozu kiedy go w kupki układają. 
Jeft w pewnych kraiach przysłowie: piatek 
wärt tyle co nawóz. Byłoby więc rzeczą do- 
godną, żeby taki nawóz był układany w ku- 
py wśrsztwami natrzy cále grubemi; pićrwsza 
byłaby gnoiu, druga piśsku i tak nafiępnie; w 
tedy wywożąc pognóy na pole gliniaftć dopeł- 
niłoby się podwóynego zamiaru. W dwóch 
porach przyoruie się nawóz , raz trochę przed 
zimą, uprawiaiąc ziemię iak się uprawiaią ugóry 
drugi iak się uprawiś przed samym żasiśwem 
zbóż dobrych. Pićrwszy będzie miał czas do 
rubienii swych skutków od Października aż 
błisko do Września, a dtugi utrzymywać bę- 
dzie żiemię w rozrzedzeniu podczas pukaniś 
kła i puszczania pierwszych zbożowych ko- 
rżonków. Że ten nśwóz mało się pod czas 


zimy roskład4, dobré ziarno będzie pięknie 


wegetować mimo dószczów Z przyczyny. że 
przeftworki iakie korzenie nasieni4 po między 
bryłkami ziemi rożrzedzonćy znaydą, pozwo- 
lą im rościągać się z łatwością.  Jedném sło- 
wem naygiownićyszą ieft rzeczą ułatwić ściek 
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wodom rozdzielić ziemię, a te náwozy temu 
oboygu zaradzaią. 
4te O Piaskach. 


Jai rzeczą dowiedzioną dokładnie; 1d, Że 
miezyzność albo małá zyzność gliny, pochoa 


„dzi iedynie z mnieyszćy lub większey spoy= 


ności ićy cząftek między sobą; are. Że glina 
pomięszanń w przyzwoitym ftosunku z innemi 
ziemiami ieft nfyurodzaynićyszą. 3uie. Że ie- 
żeli się odwołśmy do mniemania Pana Bomea, 
glina ieft iednćm wątłem ziemnóm zdatnem do 
wegetacyi, ponieważ ieft iedyną żiemią która 
składa część roślin i zwierząt; i ta ziemia w 
swym fłanie czyftości nie wydaie tylko mała 
roślin. Wydgóda ztąd że sam pińsek połaczo- 


ny zdrobnym kamieńcem albo okruchami ka- 


mieni ftaie się dla gliny wyśmienitym nawo< 
zem. |. Działa mechanicznie i nie udzićlś ićy' 
żadnego powiększenid cząftek solnych, oley« 
nych it.d. Piasek im suszszy im mnićy zie= 
mnifty, tém lepszy. 
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„Jak wiele zaś należy go sypać na rolą? 
ieft rzeczą niepodóbną naznaczyć. Ta ilość 
zależy od mnićyszćy lub większey czyftości 
a przeto od spoyności gliny. Rolnik więc o- 
sądzi swóy grunt. Zdaie mi się że wielka i- 
lość na ráz rozsypanego piasku nie zrobiłaby: 
tak dobrego skutku, iakiby zrobiła, gdyby 
w różnych razach zawsze przed orżbą była rôs- 
siewanaś. Każdy krok pługa podnosi razem 
wielkie bryły ziemi, pidsek gromadzi się w 
szparach i na dnie brózdy. Gdyby się zda: 
rzył dćszcz mocny , każdą brózda ftanie się ryn- 
sztokiem i woda porwie piasek, osobliwie 
gdzie nietrudno o nawalnice. Naftępne orżby 
są iedynemi działaczami kombinacyi pińsku z 
gliną, ani się można spodzićwać żeby dwie 
lub trzy oraczki uzupełniły dzićło. Jeżeli wła- 
ściciel ieft dość bogaty, żeby mógł tę robotę 
odbyć kopaniem rydla , dalekoby się ta robota 
lepićy udała ; to narzędzie mało na ráz podno- 
si ziemi, rozdzićla lepićy bryły i za razem 
mięszś piśsek dokładnićy z glina; na tedy dé- 
szcze i mrozy dopełniaią kombinacyi. Náyle- 
pszy piásek do tego dziéła iet ten który się 
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zbliżś do rzócznego, bo ieft suchy, ćzyfty i 
zdatny do mięszania się z gliną, można go pū- 
mięszać gdzie ieft ta sposobność z obcinkanii 
kamienia, z drobnym kamieńcem it. p. Rol- 
nicy przez trudńość częftokroć doftaniś piśskii 
są przymuszeni udać się do ińnego spośsobii ; 
a ten ieft palenie wićrzchnićy Skorupy swych 
pól: 


te. O wypdleniznach (des Brólis. ) 


Wi obfitym w lasy, osobliwie tam gdzie 
trudność -w przewozie mało zoftawia zysku 
w ich przedirzy, wypślenizny łatwe są dd 
wykonania. lnaczey się dzieie gdzie albo dø 
fabryk ieft potrzebne drzewo albo gdzie są w 
bliskości miafta wielkie. Putrzeba drzewa ieft 
tam bardzo wielka. Na tedy nie zoftaie tylko 
udać sią do wizosów, sitowin, paproci dö krzes 
wów iakie mieć można, wiszów, trzciny i t. p. 
iednćm słowem do wsżelkich iftot palnych; 
fdyłatwieyszych de dofianiń i użymniśy kus 
Szfęw tych: 


La 
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Sposób palenia gliny maiącćy służyć za 
nawóz ieft podany w Dzienniku Gospodarskim 
Paryskim na Rok 1762 i tu się opisze. Za- 
myka onto wszyftko, co możn dla tego hur- 
townćgo działania wiedzićć. 


Nìznacz sztukę ziemi na 42 ftóp długą a 


22 szćroką; poprowadź na oznaczonym grun- < 


cie pod sznur, dziewięć rowków o cztćry fto- 
py ieden od drugiego a na 16 ftóp długich, 
powićrzchnia bydź powinna ile bydź może u- 
łożona do szródwśgi, rowki maią bydź na 
sześć ealów szerokie i równie tyleż głębokie , 
ziemia z nich wyrzucona wyrówna grunt po- 
między niemi będacy. 

Poprzek tych rowków zrób innych cztć» 
ry o cztery ftopy ieden od drugićgo równie 
tak maią bydź głębokie i szerokie jak pićr- 
wsze. Ziemię i trawniki dobyte rozrzuć pa 
czworogranach pomiędzy rowkami równo; po 
czćm też rowki przykryy posadzka albo cegłę 
z gliny paloną. 


Zoftłana otwarte w mićyscach gdzie się 


krzyżuią, bo te części powinny służyć zaty- | 


le szuflśd kuminowych, ale wszędzie prócz 
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tych midysc pokryie się ie mocno i szezél- 
nie. 

Przyrzuć część ziemi na te cegły albo po- 
sáådzkeę żeby ie utwiérdzić, a potém podnieś 
gatunek muru między każdemi dwiema rowka- 
mi ztrawników suchych; powinny one bydź 
na trzy dobre ftopy wysokie; grube zaś aby 
tylko się mogły ftoiąc trawniki utrzymać. 

To zróbiwszy porób mury po końcach z 
wilgotney gliny, i zoftów przy każdym row- 
ku dziurę do zapalenia ognia; ten mur nie po- 
winien bydź wyższy iakinne, alebydź powi- 
nien naftopę gruby. „Nad każda dziurą gdzie 
się krzyżuią rowki zrób z cegły kumin na sześć 
fióp wysoki i obmaż go dobrze zewnątrz gli- 
ną wilgotną. - 

Ułóż słomy po nad rowkami a na niéy po 
kilka wiązek chruftów tak żebyś wypełnił 
mićysca między murami i aż do śzródwigi z 
niemi, zrób potém po dwóch bokach mury: 


_ z gliny takie iakeś po końcach zrobił „i zoftaw 


po nad każdym rowkiem dziurę na dziewięć 


cślów równie iak w poprzedzaiącćy robocie. 
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Przykryi wszyftko wiązkami chruścin, 
a przeftwory między niemi wypełniy paprocią 
i podobnemi materyśłami palnemi, przez co na - 


wet wszyftko utwidrdzisz i wyrównasz; pod- 


nieś potćm cztćry mury po kraiach tego placu | 


tak wysoko iak się wysoko te wiązki i palne 
materydły w śzrodku ułożone podniosły, po 
czóm calé to dzieło będzię w fianie przyjąć 
glinę. 

Nakopie ićy się tyle, ile możnś w plá- 
ftrach takich iak długość i szćrokość łopaty i 
na tćm łożu wiązek chruftowych układać ią się 
będzie równo. Ta pokrywa z gliny bydź po- 
winna grubą na dwie ftopy itak szczelnie uło- 
Żoną, żeby w śzrodku ogień był iak naydo- 
skonaley zamknięty ; bo gdyby się otwór gdzie 
iaki pozoftał, zgasłby sám od siebie nie wydo- 
skonaliwszy zamierzonćgo dzieła. 

Rozrób trochę gliny z ziemią i wodą, i 
jak rozrobisz że tę mięszaninę możesz kielnią 
narzucać, posmaruy nią mury zewnątrz aż na 
trzy topy wysokości. Tym sposobem glina 
która tę mury składa doftanie swoię część cie- 


pła i ftaniesię tak dobrym iak i reszta nawozem. 
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Kiedy te wszyftkie przygotowania iuż sa 
zrobione, nawieź doftatkiem gliny i okryi ca- 
łą tę budowę zewnątrz w około, możesz przy- 
gotować dwadzieścia i więcey wozów, gdyż 
ią wypadnie rzucać gdzie się ogień przedzić- 
rać będzie; tym sposobem przepali się równie 
iak druga, a razem dopełni naszego zamiaru. 
Zrób otwór na trzy ftopy długości przed ka- 
Żdym rowem alerównóy znim szerokości, lecz 
tego nie przykrywdy. 

Już tedy zaczniesz podpalać równo ze 
dniem żebyś na tę robotę miśł cały dzień dlá 
siebie. "To podpólenie dzieie się iak naftępnie. 

Wszyftkie otwory w murach pozatykósz 
wyiąwszy zftrony zkąd wiatr; gdzie zało- 
Żżysz pod słomę ogień po nad rowkami. Tak 
zaięta słoma, poniesie płomień wszędzie, wszy- 
ftkie wiązki krzákowe rospałą się w krótce. 
Że glina przykrywa mićysca którędyby mógł 
płomień przenikać zacznie się więc wypalać 
po trosze i dusząc się właśnie iak sobie zamie- 
rzamy. 

Gdziekolwiek się tylko w téy pokrywie 
poftrzeże szpara, zarzucisię świężą gliną przya 
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gotowaną na to aż poki ich się, nie zatkA zu- 
pełnie, a przeto i ta tak się iak reszta wypóli. 

Jak tylko się dobrze rospali ogień wszy» 
Qkie należy pozatykać dziury w murach niżóy 
rowów. Jeden człowiek będzie nięuftannie 
zatrudnionym czuwaniem, co się dzieie na koło 
i wićrzchem, którędy dym uchodzi, żeby 
szpary natychmiaft zarzucał, Ciepło będzie 
swoią powinność czynić, a glina która całe 
dzićło pokrywa wypali się we wszyftkich 
swych częściach sposobem powolnym i nżyfo- 
remniéy. 

W miarę iak ogień wypali, wątła pálne 
niszczeią, a pokrywa z gliny zaklękać się bę- 
dzie nieforemnie w rozmaitych mićyscach. To 


sprawi szpary co ráz większe, które nóśleży - 


nawą gliną pokrywać a zawsze iak pićrwóy, 
ale nie nadto grubo kiedy ognia ubywa. - 
W dziesięciu lub dwunaftu godzinach cza- 
su wszyfiko się zaklęśnie, tak że pokrywa le- 
dwie od ziemi będzie natrzy ftopy i w tedy 
część gliny która się na murach poprzecznych 


znayduie, spadnie w ogień; ta która będzienay- 


mnićy wypaloną będzie wrzucaną w nayży: - 


wszy ogień. 
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‘Gdyby się zdarzyło że iak4 część całey 
tey budowy źle się páli, trzeba wtóm miéy-s, 
scu zrobić otwór i zatkać kanał na przeciwko, 
ten ieft sposób prętki i łatwy uftanowienia prę- 
dem ciągnącego powietrza a za tém wzniśceniź 
płomienia. 

Przez cały czas iak ta glina się wy- 
pali zawsże ieft inna przygotowana Żeby 
ią narzucić gdzie wypadnie potrzeba. W mia- 
rę niszczenia drzewa utrzymuie się zawsze 
kuminy przynaymniey na sześć calów wy- 
żéy nad poziom powierzchni; tym sposo- 
bem ft'rannie doglądaiąc, żeby i mury i cał4 
massa była w dobrym ftarie, nie będzie ż4- 
dnuśy trudności; Jeżeli żtś przeciwnie zoftawi 
się ieden moment bez dozoru, rospadnie się po- 
krywa lub ściana, płomień się pokaże a ciąg 
powietrza z nim uniesie i ciepło. Kiedy ogień 
wygasnie i glina wyftygnie, tę całą kupę zoz- 
biie się, a glina spalona i rozbita wywiezie się 
na.grunt gliniafty który chcemy poprawić. 

Tak glina wypáloná flaiesię przednim ná- 
wozem nie tylko na gliniafte role ale na wet ną 
inne ciężkię, na łąki it. p. 
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Jeżeli kto ten sposób znaydzie za koszto- 
wny, może zrobić w pewnych odległościach 
np. 0 dwadzieścia ftóp kupki wąteł pślnych 
okryć ie plaftrami gliny i porobić z nich iak 
piecyki ( naksztalt milórzów węglarskich ); te 
piecyki tego samego dozoru potrzebuią iak w 
dziśłaniu poprzedzaiącóm to iefi: że należy pil- 
nować ażeby płomień żadną szparą nie ucho» 
dził. 

Tak spalona glina burzy z kwasami, ogień 
iey sposćb byciá odmienił; a napoiona wo- 
dą nie pozwálá swym częściom łączyć się 
więcćy , ogień ocucił cząftki ieżeli iakie miała 
wapienne, powiększył ich alkaliczność, a 
przeto ich spoyność zniszczył. Ztćy to przy- 
czyny, wapno, gips, margiel są wyśmienite- 
mi nawozami na grunta gliniafte, że maią wso- 
bie początek alkaliczny; ztćy toieszcze przy- 
czyny gnoie dobrze wyburzone profto na nie 
dziśłaią, maiąc ieszcze tę korzyść że ićy 
części utrzymują w oddaleniu przez co przepu- 
szczaią wodę. P. Eller w swych badaniach o 
zygmoścz ziemi doftrzógł Że za pomocą ługu z 


alkali fałćgo (alkali fixum) psuła się spoyność 
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gliny przez zniszczenie kleiu i w tedy ftała się 
kruchą i na proch się przeróbiała. 

Mniey ieft rzeczą użyteczną roftrząsać , 
czyli glina mieści w sobie części tłufte, oley- 
ne, które ftanowią ićy kléy i czyli takie są 
w znaczney ilości. Chemicy to zadanie nie 
Rolnicy rozwiyzać powinni; równie iak i to 
iakiego przyrodzeniś jeft sól któr się w glinie 
czyftóy znayduie? W ársztwa powierzchnią 
w prawdzie mieści ią w sobie, ale iaka ieft 
w wśrsztwach głębszych? Rolnik żąda wy- 
padków, nie zadań ? Co mu ieft potzebnem do 


wiedzenia? toto; że ogień, wapno, margiel, 


gips, gnoie, pidski i t.d. robią glinę zdatną ` 


do wegetacyi roślin, i że ta zdólność do fta- 

nid się płodną, iet skutkiem pracy i czasu a 

razem znacznego nakładu, jeżeli mn się spie- 
szy, Żeby z nićy iak naypręcćy korzy ftół. 

Gdzie są cegielnie i znaczne, te wszy- 

fikie wielkie przygotowania mogą nie bydź u- 

Żywane; prochy, ułamki, wyrzutki wszyfiko 
to može bydź na poprawę glin tęgick użyte. 

Odbywszy uwági nad ziemiami gliniaftemi, 

w massie a przęto iako szkodliwemi dla wege» 
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tacyi, iuż ieft czas odmienić poftać rzeczy, 
i uważać gliny winnym wzgiędzie. 

Glina w przyzwoitćy proporcył zmięsza- 
ná z ziemiami rozmaitemi, ftanowi grunt nśy- 
wybornićyszy. Doskonałość ziemi zawisła ie- 
dynie od przyzwoitey mięszaniny cząftek któ: 
re zatrzymuią wodę w potrzebnym względzie 
Gli wegetacyi rośliny którą ićy powierzamy, 
i która nie pozwślś ićy parować tylko powol- 
nie. Piasek więc ieft iftotą przeciwną glinie. 
Woda opada nagle pomiędzy iego ziśrkami ro- 
związanemi i to samo rozwiązanie odrobin pid- 
sku ułatwia parowanić wilgoci kiedy ciepło 
słońca przeniki. Mięszanina więc przyzwo- 
itá gliny z piaskiem robi dobrą ziemię którćy 
iuż nie brakuie tylko pruchńa albo ziemi ro- 
ślinnćy, -rospuszczalnóy 0 którey się tyle 
mówiło. Inne ziemie służą tylko roślinom 
za macicę i cały zysk iaki z nich maią ieft; 
przyzwoita w nich wilgoć. Za pomocą téy 
wody ifłoty tłofte i solne utrzymują się w ros- 
puszczeniu i w ftanie mydlaftym, równie iak 


zismia rospuszczalna ; na tedy wielkś drobność, 
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ich łatwó podzielność pozwśla im że są łatwo 
ssane przez naydrobnićysze korzonki roślin. 
Glina więc z swego przyrodzenia wlósnó- 
gó nie przykłada się do zyzności ziemi, bo 
nie mieści w sobie żadnych części tłuftych , 
albo przynaymniey tak mało. że ie ledwie w 
nićy można doftrzedz. Jey więc działanieieft 
rzetelnie mechanicznć, ale też właśnie pod 
tym względem ieft ona nśywybornićyszą. 
Glina przyciąga i zbićra wodę równie iak 


pary podziemne, części solne i olćyne rossy- 


pane po atmosferze. Przechowuie ie bardzićy 
niż wszelka inná ziemia po pod skorupą, która 
sucho sprawiś. I dla tego nazywają ia ziemig 
tęgg: 

Glina przyswaia sobie że tak rzekę czę- 
ści tłufte i solne od gnoiu nie mnićy powie» 
trze wtych iftotach zamknięte, tak że woda 
ich unieść nie potrafi. 

Ta ziemia wysychaiąc przez ciepło kur- 
czy się; szpary które się w nićy robią są tym 
lu przechodami dł4 powietrza wnikaiącego i 
dziśłalącćgo , te nawet szpary ułatwiają prze- 
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chód dlś korzeni i sa kanałami przez które sobie 
Szukaia żywności. 

Żadna ziemia nie kombińuie się tak łatwo 
z ziemią rospuszczalną czyli: pruchnem: iak 
glina. Ale że glina nieieft łatwą do parowania, 
to pruchno zachowuie dłużey swe tłufte części, 
przez co rośliny dłużćy z nich korzyftaią, maiąc 
z nich żywność proporcyonalną do swego przy- 
ráftania, 

Glina zmárza w massie ż przyczyny przya 
łógania swych cząftek, zasłania więc korzon- 
ki od bezprzegrodnego działania zimna, a pod 
ta zmarzłą skorupą rozraftaią się żywo, naby- 
waią siły którą roślina cznie iak tylko zimno 
jeft od wiatru ciepłego rosposzonćm. 

To się iednak ma rozumieć o zimie mier- 
niy. Zimy tggis zawsze pszenikna głębicy 
gling niżeli ziarno zasiane w nicy ift zakcpa» 
ng, ieżelś śnieg po pierwszych mrożach nie 
przykrył ziemi, 

„Wypada z tégo co się dotąd mówiło o 
glinie że w massie szkodzi wegetacyi, , że 
żmięszana przżyżwoicie z innemi iftotami ieft 
Zásada gruntów hóyzyzniśyszych. Gól więc 
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Rolnika bydź powinien wynalćść punkt doa 
skonałości w tśy mięszaninie. 


i 
ROZDZIAŁ IV. 


O Kredzie. 


Ru ieft ziemia wadpienmó niekiedy kruchś, 
mączafta, częścićy w massach albo warsztwach 
ftałych aż do pewnego ftopnia, bez smaku į 
zapachu, mnićy więcćy z kwasami burząca, 
czepiaiąca się ięzyka, przyciągaiąca kwas po- 
wietrzny i ftanowiącá na swćy powićrzchni 
przez swoić łączenie się z nim sól saletrzaną. 

Króda winna swóy początek szczątkom 
muszel przerobionych na proch albo na odro- 
biny. Jeżeli ieft czyfta, bez mięszaniny Z gli- 
ną, iet marglem nayczyftszym. Ciężko ią ta- 
ką znalóść, Wszelako w śzród mass daią się 
widzićć iądra kródy bielsze kruszsze iak res 
szta; a nawet częfto muszle zwićrząt iakich 
morskich służą im za pokrywkę. 

W Traktacie o Rolnictwie pod, napisem 
o Wklękłości Sekwany wskazaliśmy : iak wiel- 
kie łożysko ķrédy przechodzi część Francyf 
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od wschodu ku północnemu zachodowi i iak 
się rościąga aż w śzród Anglii. Idzie tu w sa- 
móy rzeczy oto, żebyśmy rozftrzasnęli czyli 
ieft rzeczą podobną uzyznićią; potem iak mo- 
że bydź pożyteczną dla ziem różney od sie- 
bie natury. 

Spoyność kródy i ićy dla wody nieprze« 
nikliwość czyni ią nie zyzną.  Rozdzićl kré- 
dę, połącz ią ziftutami zwićrzęcemi i roślinne= 
mi a ftanie się urodzayną bardzo, bo zamyká 
sól alkaliczną bardzo rospuszczalną w wodzie 
a ta łączy się ściśle z iftotami tłuftemi zwie- 
rzat. 

Łatwo ieft powiedzićć rożdzićl kródę it. d. 
ale daleka droga od rady do wykonania! Nie- 
szczęśliwy , ktoby chciśł iść za tą radą wiele 
rażem przedsiębiorac, chyba żeby był nadzwy- 
czáy bogatym, i ktoby z powodu miłości bli- 
Źniego chciał dać chleb ubogim którzy Żebrzą, 
albo którzy go nie maią. Podzielenie kredy 
nie iet naytrudnićyszóm ; jfłotna rzecz ieft 
zrobić ia przenikliwą dl4 wody i utrzymywać 
ią podniesioną, Żeby się na nowo nie sklupi- 
ła. Jedne tylko dodanie inaćy kruchćy ziemi 

może 
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może t:go dokizać. Z tąd wnićść možná, id. 
kie za tém idą koszta. Któryż rolnik na to 
się odważy ? Dla czego nie widać tylko ubo- 
ftwo w okolicach gdzie kródowś ieft ziemia. 
Jeft to ziemia bez zieloności niymnieyszćy. 
Wzrok podróżnego przeieżdżaiącego przez 
płonną Szampanią nieskończenie ieft pocieszo- 
nym kiedy wyiechiwszy z nićy odpocznie na 
koniec na polach okrytych zielonością i zasa- 
dzonych drzewiną. Szutek ten sam iaki czy- 
ni białość Śnićgu nie iet przykrzeyszym dlá 
oczów iak kiedy ie obraża kreda, kiedy ie- 
szcze tę białość słońce oświecaiącć pomnoży. 
Można więc ten kráy uwśżać jak zupełnie żi- 
den dlź rolnictwa, iednak go uprawiają po czę- 
ści, i naiynikczemnićysze turodzaie żyta, ta- 
tarki są płodami tey uprawy. Byłoby lepiéy 
gdyby włśściciel mnieyszą rozległość oráł, Że= 
by dobył gruntu na 12 lub 18 calów nasła- 
wszy na niego pińsku i nawozu. Nie żądat- 
bym z tego gruntu tak uprawnego, zboża; ale 
massy ziół iakichkolwiek, posiśłbym ie w 
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kształt łąk, esparsettą lub czém podobnóm, 


żeby przez szczątki litków , zwićrząt , owa- * 


dów któreby wykśrmiły można przyiść do 


nowćy roślinnćy ziemi i do zapasu iftót zwić-! 


rzęcych uproporcyonowanych do ilości soli al- 


kalicznóy znayduiacćy się w krćdzie. Na ko- 


miec po kilku latach, albo jakby tylko rośliny 


nie mogły rościągać swoich korzeni, coby się 


pokazało przez ich ginienie , przewróciłbym,. 


głęboko tę ziemię, ina tedy ACE zboża, : 


Jeszcze nie dosyć na tém; po piérwszym zbio- 


rze zboża, którógo się zoftawi wysoká ścićrń, 


przyorze się ią grubą skiba, i zasieie się 
ż kolei znowu tatarką, którą pod czas kwitnie- 
nia znowu się przyorze. Słoma s ścierni i zie- 
le tatarki będzie w podniesieniu kredę trzy- 
„mać przez zimę, tym sposobem woda przenię 
knęłaby kredę , ata coby była na powierzchni 
podzieloną i skruszoną byłaby przeniknioną po- 
wietrzem atmosferycznóm, równie iak piér- 
wiaftkami światła, na koniec mrozy rozdzieli- 
łyby ia do znacznćy głębokości: otóż ieft teo- 
tyń prawdziwie na dobrych początkach zasa- 
dzonś. Jednakże niech wás nie zwodzi ko- 


A 
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thani Rolnicy! Spytśycie się siebie i swoich 
sposobów , niżeli macie praktykować; przy- 


. pomniycie sobie, że wielkim kosztem i prá- 


cą możnś uzyznić ńaylitsze skały; ale zoftaw- 
cie bogatym roskośz zniżania gór i wypeł: 
niania padołów. Niech dla was wyftarcza c0 
rok zoftawić w zapasie proporcyonalną summę 
do waszych sposobów , a kiedy czas przyjdzie; 
poprawiśycie iakem powiedziśł część ziemi; 
ażeby wydatek nigdy nie przenosił zapasu: po 
trosze bardzo ftworzycie ziemię rodzayną, a 
z czasem dobre urodzaie wynadgrodzą wam 
sowicie waszę wytrwałość. S 

Można czytać w Dzienniku Gdiębdarscim 
Paryskim na Miesiąc Lipiec w Roku 1762 pa- 
miętnik, w którym Autor przepisuie sadzenie 
morwów w krćdzie dobrze odkopańćy. Tara- 
da mnie się zdaie zupełnie przeciwna prawom 
wegetacyi. Już iet dowiedzionć że w ktedzie 
Korzenie drzewa iakiegokolwiek nie mogą prze” 
niknąć głębićy iak i wglinie czyftóy; wypś- 


„dA więć koniecznie żeby się czołgały. Rolnik 


któryby tak dobył tćy nowćy kródy iakem 
powiedział może bydź pewien Że wszyfikić 
Ma 
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morwy większe korzenie rosplezą na ftóp dzie- 
sięć co rok; wyczśrpaią iftoty potrzebne dla 
zbóż; a drzewo będzie zawsze miernćy wár- 
tości, iego liście żułte, miodem pokryte it. d; 
ieżeli posadzi wiązy, złe ieszcze będzie wię: 
kszćm. Powinien się więc kontentować roz- 
mnożeniem ziół a nie drzew; utworzeniem 
ziemi rodzaynćy i roślinnćy, żeby ią skombi- 
nował z kredą. Po trosze ta kombinacyń spra- 
wi że ziemia utraci swóy kolor biły, który 
się skutkom promieni słonecznych sprzeciwiź 
odłimuiąc ie, a przeto nie przyimuie tyle cie- 
pła ile czerwonawś albo brunatna. 

Niektórzy Autorowie radzili pólić ścićrń 
na polu, żeby uzyznić glinę: ale czemuż nie 
zwóażyli, że tćy ziemi nie brakuie nasolach, i że 
ten ich zbytek ieft raczey szkodliwym niżeli 
pożytecznym? Czego ićy niedoftaie? powta- 
rzóm: oto części zwićrzęcych, które należy 
przemienić w mydło przez kombinacyą soli al- 
kaliczney z iftotami zwićrzęcemi i ziemi kru- 
chéy dla utrzymaniś. części kródy w oddśleniu. 
Piśsek czyfty zrobi ten oftatni skutek, łieżeli 
ieft pomięszanym z gnojami, rozdzielenie bry- 
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łek kródy i kombinacyá ićy piérwiátków mićć 
będzie mićysce; na koniec otrzyma się ziemię 
zdatną do wegetacyi. 


Mimo tych dodatków nie należy mniemać 
żeby każda pora była zdatná do orżby takićy 
ziemi, kiedyby nawet piasku było więcey niź 
kródy. Jeżeli ziemia ieft wilgotna pług będzie 
gniecionym abrózdę odwracać będzie w wiel- 
kich bryłach które na powietrzu ftwardnieią. 
Rolnik rossadny wybierze czas suchy; bydlę- 
ta więcćy mićć będą pracy, ale robota będzie 


daleko lepszą. 


Przeciwnie,  ieżeli się- orze krédę 
nie przygotowaną, wybierz czas nieco wilgo- 
tny a pług zakrawać będzie głębiśy; ale po- 
trzeba żeby ta ziemia miała czas, aby ią po- 
wietrze przeniknęło , inaczćy zoftałaby że tak 
rzekę dzika na wierzchu, a dobrá poszła- 
by na spód, przez co urodzay chybi. To 
samo się rozumić o wszelkich ziemiach które 
z siebie nie są wegetalne: dlá tego tóż skrobią 
tylko co rocznie powićrzchnia ziem krédo- 
wych, bo ta dzika albo surowa ziemia iefż 
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przesyconą solami nie skombinowanemi, któ- 
re niszczą rośliny ftwśrdzaiąc ich korzenie. 

Cóż ieszcze nóleży myślić o mięszaninie 
gliny z kródą którą wielu Autorów radzi? Ju- 
Ż+m powiedział: że jeżeli iet kreda czyfta, 
tedy ta ieft marglem samym, kruchym, pro- 
szkowatym; ale króda zwyczayna winna swo- 
ię tęgość glinie rospuszczoney z sobą, kiedy 
stę wielkie ławy tworzyły. Te dwie iftoty 
nie są przenikliwe dla wody; przeto ta mię- 
szanina ieft śmieszną. Potrzeba pińsku, Zie- 
„mi roślinućy a nadewszyftko pognoiów. Wszel- 
ka inna kombinacyd ieft kosztowna i nadare- 
mná. j 

Kréda ieft wapnem naturalnćm nie wypá- 
lonem,. dziśła słabiey wapno i podług iednych- 
że pogzątków: użycie icy potrzebuie tych sa- 
mych oftrożności iak wapna i w tych samych 


przypadkach przyftoi iak to drugić osobliwie 


dlá ziem gliniaftych. To podanie zdaie się 
bydź sprzecznem z dofirzeżeniem wyżćy przy 
wiedzionóm, alę należy uważać że w pićr- 
wszym przypadku ieft rzeczą niepodobną żeby 
giç ziemia gliniafta mogła pół na pół znałćść zmię- 
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szana naprzykłśd zkredową, iakićy potrzeba ilo- 


` ści doulepszenia kródy; kiedy w drugim przy- 


padku nie potrzeba tylko część kródy rozesłać 
po glinie i pomięszać ia oraniem. Naylepszy 
sposób użycia krédy na glinę ieft; pozwolić 
ićy przez kilka miesięcy kombinować się z gno- 
jami bydlęcemi (alesię o tém obszćrniśy mó- 
wić będzie kiedy rzecz będzie o Wśpnie jako 
nawozie). Jeżeli kto má owce, włśśnie ieft 
dobrze hurtować niemi ziemie tak zmięszane, 
i natychmiaft spokładać część gdzie przez ie- 
dnę lub więcey nocy ftała trzoda. 


ROZDZIAŁ V. 
O Caliźśnie. 


Eis iet warsztwa kamieniftá, krzemy- 
kowatá, albo ziemi rudawćy, gliniaftéy, z piá- 
skowego kamienia, miękkiego, opoki, gipsu 
it.d. któr się pod warsztwą rodzayna znay- 
duie. Czyli należy pługiem zakriwać tę wár- 
sztwę niższą i mięszać ią z wićrzchniąż Toza- 


danie dzieli mniemania Rolników. Gdyby- 


- mniéy swoie mniemania uogólniali, pręcćyby 


się zsobą zrozumieli. 


U 


Jeft rzeczą pewną że ieżeli wićrzchnia 
wórsztwa ma kilka ftóp dobréy ziemi, ieft rze- 
Gzą bezpotrzebną na chodowanie zbóż grzebać 
aż docalizny ; ale ieżeli mamy drzewa sadzić, 
a wićrzchnia wśrsztwa nie ma tylko dwie fto- 
py, należy w tedy bez wymówki napocząć 
"©alizny, nawet miny zasńdzać, ieżeli chęć 
przyjemności wymaga takiego wydatku, gdyż 
ieft niepodobna ażeby drzewo przęznączo- 
ne z przyrodzenia do nabycia mocy, mogło 
rość wesyło w mićyscu tak ciasaćm. Korzenie 
pleść się będa po powićrzchni calizny i nie 
potrafią ićy przeniknąć osobliwie, ieżeli idzie 
tega wśrsztwą, W krótce boczne korzenie opa- 


nuią całą ziemię, wyiałowia ia; drzewo om- 


dlcie i na nóymnićyszą posuszę ftraci swe li-- 


ście. Jeżeli przeciwnie za pomocą min albo 
kilofów wybrało się aż do pewnóy głębokości 
caliznę; ieżeli taż calizna ieft miękka, albo 
jeżeli maszpary, korzenie drzew wnikać w nię 
będą, i drzewo pięknie róść będzie. Więc 
ztóy ftrony żadney nie ma obawy. Wyią- 
wszy znaczny nakład na sadzenie nieuchron- 
ny, można się w krótce przyiemności dvcze- 
kąd, | 


m 185 —i 


Co się tyczy chodowaniń zbóż , tysiączne 
Się tu uwagi szczególne i mićyscowe nadarzyć 
moga, które wyliczać byłoby rzeczą niepodo- 
bna, bo te zależą od przyrodzeniś iftót które 
w skład calizny wchodzą, a nawet od sposo- 
bu bytu i spoyności kleiu który ie łączy. Te 
same dwie okoliczności odmieniaią się nieskoń- 
czenie w przyrodzeniu calizny; ale co náy- 
więcóy w tém zadaniu zatrudnia, to to żeby 
wiedzićć., jeżeli należy (maiąc wársztwę ziemi 
rodnóy grubą na kilka tylko cali) każdego ro- 
ku przykriwać pługiem powierzchni calizny. 
Rozwiązanie pytania zawisło. ad. Od ro- 
ftrząśnienia i rospoznania tćy powićrzchni czy- 
li ieft przyrodzenia wóśpienn'go, czyli szkło-. 
daynego. Jeżeli ieft szkło-dayna, nie -przy- 
łoży się ona więcey wewnętrznie do wegeta- 
cyi iak piasek lub oskrobiny kamienne: to ieft 
że nie dofłarczy żadnego pierwiśftku wchodzą- 
cego w skład roślin, Szczątki téy wórsztwy 
zaftąpią chyba mićysce gabki, która utrzymy- 
wać będzie wilgoć; ale nie dadzą pruckna. 
W tym przypadku nic się nie zyska 60 da 
pićrwidfików wegetacyj. W drugiśm rozumies 
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niu to ieft kiedy jet wśrsztwa calizny wapien- 


na, iuż jieft dowiedzione że ten kamień roskła=. 


då się na powietrzu; że roskład iednego tego 
kamienia gatunku ieft skorszy iak drugiego; iże 
na koniec im iet czyfiszy tém się pręcćy ro- 
składa; ale w każdym przypadku, należy go 
mordować, bo iftota wapienna ieft iftotą u- 


zwiórzęconą to ieft składa się z szczątków ro- 


ślinnych i zwićrzęcych, które ftanowia pru-' 


chno. Rospoznawszy więc naturę calizny na- 
leży się nakłonić albo do zepsucia go aibo do 
zoftawienia w swym bycie. To dyktuie zdro- 
wé zdanie człowiekowi, który nie działa iak 
machina, ale podług początków zasadzonych 
na prawach przyrodzeniś. Daley idę i mó- 
wię, iakakolwiek ieft natura calizny należy 
ia potrosze zbićrać, ieżeli wićrzchniń wár- 
sztwa nie má tylko sześć Galów grubości. Mnie- 
mám że mi ktoś nie przypisze że radzę orać 
skały i przenikać lemieszem w ogromne wår- 
sztwy kamieni złożonych z krzemieńców po- 
łączonych naytęższym klćiem. Ale w przy- 
puszczeniu wśrsztwy na sześć cdlów grubéy 


į że calizna może bydź uymowaną przez pług 
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mówię że każdego roku trzeba ićy przybiśrać, 
gdyby sobie nawet kto nie zakładał innego ce- 
lu iak tylko żeby miał grubszą warsztwę ziemi 
vprawialnóy i onę w iednym grubości ftanie 
zachowywał; iakóż ieżeli się co rok tey wár- 
sztwy przyczyniać nie będzie, wody dć:zcz0- 
we igwałtowne wiatry zmnićyszą ićy ilość i 
z czasem caliznę odkryją. Jeft więc rzeczą 
nieuchronną uprzedzić zupełnić zniszczenie, a 
temu się zaradzaą przez coroczne przy mięsza- 
nie calizny do warsztwy. Jeżeli ieft szkło- 
dayną, nie będzie tylko iako utrzymującą tę 
uprawialnćy ziemi warsztwę w iednym grubo- 
ści ftanie. Jeżeli zaś ieft wapienną dziśła raz 
tak iak pićrwszń, drugi iak poprawiaiąca zie- 
mi rodzaynćy powićrzchnią; w pićrwszćm zda- 
rzeniu, należy poprawiać rolą przez nawozy 
iprzez zasićówanie ziół, które przed czasem 
sićwów zboża potrzeba przyorywać. 

Jeżeli łoże oalizny ieft gliniaftć, kredowć 
lub gipsowć, wypada go przybierać co rok po 
trosze pługiem, 14. dla utrzymywania wóśr- 
sztwy rodnćy w iednéy grubości, 2re. dlá po» 
łepszenia ićy ieżeli ieft.lekkś, gcie, ieżeli iefę 
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z swćgo przyrodzenia tęgś tedy: tym sposobem 
ułatwi się przesączanie wody głębićy, i wy- 
fiawiać się ią będzie na skutki mrozów i słoń- 
ca w większćy massie. Jeżeli przeciwnie wår- 
sztwa niższą nie ieft tylko z pidsku czyftego i 
bardzo głębokiego, na tedy ftrzeż się iéy po- 
czyrać, bo byś zrobił rodną w ftanie utraty 
całey swey wilgoci, przez co wkrótce zrobił- 
byś ią całą pińskową czyfta. W iakimkolwiek 
bądź przypadku, własciciel powinen z gruntu 
poznać swą ziemię, ićy położenie i sposób by- 
tu klimatu które zamięszkuie. Otóż to ieft 
"wiele okoliczności, których nawet przewi- 
dziść ani domyślić się nie można: w dobre 
początki opatrzony gospodarz, muże sam i po- 
winien uchwalić gatunek roboty, iaki má 
przedsięwziąść. 


Uwega piszącego Dziennik. Miátem w 
méy wiosce grunt gliniafty, w którym przez 
nieroftropność Ekonoma caliżna tak dalece by- 
tı głęboko ruszoną, iż z początku zupełnie 
fát się płonnym, a potem ledwie co trzeci rok 
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nikczemny wydawał owies. Że wywóz n~ 
wozu na inne pewnićysze grunta był potrze- 
bniśyszy; kupiłem o półtrzeci mili żołów al- 
bo wyługowanych z potażu popiołów , nawo» 
ziłem ich na Morgów blisko 20. na każdy po 
korcy 45. W pićrwszym roku miałem bardzo 
piękną tatarkę, przez dwa naftępuiące lata ży- 
to naywybornićysze; a Possessor Dzierżawny , 
czyli dlś zysku, czyli dla doświadczenia ze- 
brał'ieszcze bardzo dobré Żyto przez dwa na- 
ftępuiące lata. Tym więc sposobem popra< 
wiond calizna dobrych żniw pięć wydała. 
Zysk w tych latach nadgrodził z lichwą ko- 
szta na poprawę łożone a poprawa odnieniła 
grunt ftracony na urodzayny , który iuż odtzd 
nie potrzebował tylko zwożenia gnoiem alba 
hurtowania owcami. 
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W; sićwn4 (Vicia sativa) Lin: położo- 
ná w rzędzie roślin dwó-wiązkowych, dzie- 
sięcio-prętikowych în dłude'phia decandria. 

Kuwtat motylkowaty, tyłek rozłożyfty 
wierzchołek z punkcikiem, iego boki zagięte, 
skrzydła podługowate prawie serduszkowate, 

Owoc dwa ftrączki przy podftawku złączo- 
ne prawie bez szypułek. 

Liście pićrzafte nie parzyfte, kończące się 
wąsem w szrubę kręcacym się, lifteczki prawie 
przytępione ; wełnifte, liniyne. 

Łodyga dochodzi do wysokości iednéy lub 
półtory ftopy, zielnifła, gałęzifti prawie czwo- 
tograniafta, nosząca po dwa kwiśtki biśłe lub 
błękitne na przysadach zębkowatych plamkę 
czarną skropionych. 


Mićyscć Pole." Ta roślina ieft roczną. 
Własności. Nisienie iet «warmiacć, wia- 
*try. sprawiające; mąka ieft iedna z cztćrech 
mak rozwięzuiących (rosolutivis), używa się 
na kateplazmy; brana wewnątrz pod poftacią 


lekarftwa ieft sciągaliącą. 
P,ży:ki  Gospodavskie. 


+ 
ay potrzeba przymusiła iak w Roku 1709. 
przemieniać mąkę z wyki na chléb, otrzymano 
pokarm nie smaczny i źle się triwiący. Ziar- 
no tćy rośliny nie przyftoi bez wyiątku ka- 
żdemu zwićrzęciu osobliwie drobiowi. Wy- 
pádá zdoftrzeżeń które były robione, że ieft 
szkodliwe kaczkom; młodym iędyczkom, a 
nadewszyftko kurom. Te które ztych ofta= 
tnich wzięły się łakomie i zukontentowaniem 
do połykania go nógle, w krótce potém były 
opanowane odgorąca prażącćgo i od.pragnie- 
nlá nieugaszonćgo. Jeżeli kura znaydzie spo- 
sobność powtórzyć iedzenie wyki, nieszczę- 
ście ieszcze się bardziśy powiększy: zapalenie 
krwi pokazuie się przez kolor ściemniony grze- 
bienia, a puchlina i po nićy smierć nie ochy 
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bnie nafłąpi. Zdaie się że i wieprze nie ndy- 
lepićy smakuią w ziarnie wyki. Ich żołądek 
z przyrodzenia gorący, a przeto bardzo czyn- 
ny, podwóynćy nabywa siły z gatunku ścią- 
gaiacćgo itonicznego nasienia. Bądź że po- 
łyka albo obospula (neutraligat) żółć i sok 
trawiący (succum gaftricum) nieodzownie po- 
trzebny do zrobięnia i wygotowania soku z po- 
karmu (Chylum); bądź że nagle przechodzi 
z żyłądka w ofłatnie drogi, to się pokazuie, 
że im dłużćy się wieprz wyką karmi, traci 
mięso i na wyniszczeniu się swoiem ( consum- 
ptione) kończy. Wiesniácy na tedy mówią 
Żesię ich wieprz spalił, ieżeli przez spaleniznę 
rozumieją pożarcie i wysuszenie cieków. 

Rozumiśłem rzeczą potrzebną oftrzedz rol- 
hików przeciw zdarzeniom które mogą bydź 
winnemi używaniu wyki, piérwéy niż pokażę 
ftkich części téy rośliny, aby ićy używać 
w miśyscu swoićm i oftrożnie. 

Ziarno ieft ulubionym pokatmem gołębi; 
które zdaią się ia przekładać nad wsze!ki po- 
kórm. Zebrana w piękną pogodę i w krótce 

jak 


liczne korzyści, które możná mićć z wszy- 


od 
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jak się ziarno związało, pierwéy niż łupiny 
ftrączkowe nabyły brunatnego koloru, co poè 
kazuie zupełną doyrzałość rośliny, łodyga i 
ziarno daią szacowny pokśrm na zimowisko 0- 
wiec , osobliwie ieżeli się przymięsza do ziar- 
na pewną ilość grochu szarego, szocewicy, 
jęczmienia albo owsa, podług gatunku ziemi. 
Owce karmiące potrzebują pokarmu razem ifto+ 
tnego (subftantialis) i miękkiego; a wyka icf 
ztego gatunku. dagnięta któreby prętko wy» 
niszczyły maciorki, gdyby tylko ssały, naby» 
waia przy wyce wpiawy do iedzeniń. Tem- 
feramemi słaby tych zwićrząt bardzo się zgź- 
dza dobrze z wyką, kiedy ieft iakeśmy oftrze- 
gli szkodliwy dla trzody świńskićy. Nie ra 
dzę ia koniecznie żeby nic innćgo nie dśwać 
owcom tylko wykę w czasy zimowe słotne. 
Przeciwnie mówię, zakładay twoie przedsię- 
wzięcia wićyskie na płodach iakie ci nśyzy- 
skownićy wypźdaią w kraiu, w którym mię: 
sżkasz, ucz się twego klimatu ; dofirzógśy poz 
tożeniá twych ról , świdruy twą ziemię, przy“ 
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kładży się do poznania iśy przyrodzenia , po- 
tém uprawiay wszelkie rośliny, które się w 
niéy udać i odpowiedzićć twoim widokom mo- 
ga. Im bardziey będziesz ie odmienidł, tém 
mnićy będziesz się lękał skutków z odmiany 
powietrza. Prócz tego odmiana w pokarmach 
równie bydlętom iak ludziom ieft przyjemna. 
Owcom np. po wyce daiemy ziemniaki, lub 
rzepę, marchew albo kapuftę; po tych konicz, 
esparsetę, lucernę, po czem znowu słomę psze- 
niczną a nadewszyftko owsianą (u nás naybar- 
dzićy się ftrzega owsianki dl4 owiec): i tak 
naftępnie, Otóż ieft dobry sposób Żywieniń 
owiec, ieżeli się do tego doda fłaranie utrzy- 
my waniś ich ochędożnie w owczarni przeftre- 
néy i dobrze przewietrzanćy, na tedy możná 
liczyć korzyści z owiec i bydź pewnym ich 
zdrowiá. 2 

Wyka pomaga do utrzymywania w do: 
brym fłanie koni i wołów, nawet w czasie 


naywiększćy pracy. Kiedy ieft przeznaczonś 


na zaftąpienie ięczmienia lub ówsa, nóleży ią 


dawać nie młóconą, albo mało co młóconą, bo 


tylko część mącznś ziarna daje odwágę i siłę , 


maiisikżeGicEki 451-114 


aco ieft jedno że dobrze karmi. Kiedy wyka 


má bydź dáwaná za siano, nie trzeba pokazy- 


wać bydlętom tylko łodygi i liście, a schować 


wymłócone ziarno do sićwu albo na karmienie 
gołębi. Że nie meżnś dosyć oftrzegać rolní 
ków przeciw skłonności do dśwania zbytkiem 
bydlętom karminy, którą bardzićy lubią, Ośoć 
bliwie kiedy gospodarz má ićy obficie iak by- 
wą wiesieni, należy tu powtórzyć Że trzeba 
im dawać częfto ale po trosze, osobliwie by- 
dletom żuiacym. Dodam że dawanie bez mia- 
ry wyki nie młóconćy koniom, byłoby dlá 
nich szkodliwóm, rozgrźałaby aż do niebespie- 
czeńftwa; gdyżby sprawiła choroby skurowe. 

Wyka siana w iesieni w czas; o czem 
w krótce mówić się będzie dawanń zielono ; 
albo spaszona na mićyscu na wiosnę; kiedy 
ledwie inne trawy z ziemi wychodzą, ieft bar- 
dzo korzyftna; poprawia w części złą pasza, 
albo szczupłą przez zimę, ieft nieoszacowa- 


ną przy odsśdzaniu iagniąt, które wypźdś przy» 


naymniey przez dwa miesiące trzymać osobna 

od owiec, pomnaża mleko krowom i owcom 

kórmiącym , i uspśsabiś iedne i drugie do przey< 
c= I Na 
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goiá nicznacznie i bez przypadku z paszy sus 


chćy na zieloną. W ftanie tym zieloności : 


wiele wpiywś z dawaniem jęczmienia i owsa 
w utuczenie bydląt przeznaczonych na rzeź. 
Kiedy ieft suchá; nie ieft tak zyskowna, ata 
Z przyczyny własności bardzo ściągaiacćy ićy 
owocu wyschłego. 

W niektórych Prowincyach Francyi, o- 
śobliwie gdzie liczba bydląt nie ieft propor- 
cyonalna do wielości ziemi uprawialney, lub 
gdzie o podścioły ieft trudno, bądź przez brak 
ftaraniá żeby można zbieraniem różnych wą- 
tków roślinnych te zaftąpić, zwykło się przya- 
rywać wykę w polu którć ią urodziło. Czas 
przyorywaniń ieft, kiedy roślina w pełnym kwi- 


tnieniu náyobfitszá iefi w łodygi iliście. Gdy- 


by się ią pićrwćy przyorało oczywifta byłaby 
ftrata na massie nawozu; 'nierychlóy: roślina 
w części wyschła, nie miałaby doftatkiem wo- 
dy roślinnóy, któr4 do prętkićgo burzenia a 
przeto i do przemiany w żiemię toslinną po- 
maga. Jeżeli wyka ief: rzadko siana, a grunt 
dobry, nie potrzeba ićy kosić żeby koszoną 
przyorać , jeżeli zaš wśrsztwa ziemi dobrey 
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jeft płytka, i ieżeli wyka ieft obfita w łodygi 


i liście, daleko lepićy ieft pićrwgy ią skosić, 
albo przynśymniśy ftretować wałem, pićr-- 
wćy niż się przyorze; inaczćy lemiesz bez 
nftłanku zatrudniony w swéy drodze, przymu- 
szdłby oracza do długićy i przykróy pracy, £ 
mała ilość przewróconćy ziemi deską nie wy- 
ftarczyłaby do przykrycia w całości rośliny. 
Wiemy zaś że wszyftko co nie ieft przyora- 
né wyschnąwszy nie przerabia się wnśwóz, a 
przeto żadnćy nie przynosi korzyści. 


-Gatunki czy Odmiany. 
UPRAWA. 


Done liczy przynáymnićy 20 gatunków 
wyki, tak rocznych iak trwałych i dwóletnich. 
Prawie wszyftkie są zdatne równie do karmie- 
nia bydląt, iednak mało gdzie zasićwaią inną 
iax wykę pospolitą z ziarnami czarnemi, lub 
bińłemi, sa one obydwie roczne. Przekłada- 
ią pospolicie pićrwszą, bo wydaiac więcóy 
łodyg, daie więcćy paszy. Prócz tego ná: 
sienie szaro-czarniawe mnićy feft widoczne iak 
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białć przeto go mnićy podczas sićwu gołębie 
psuią. N 

Miller , w swym ogrodniczym słowniku i 
'Thouin w zbiorze Pamiętników Towarzyftwa 
rolniczego w Paryżu, Żóli się że nie zasióćwa- 
ią w kraiach umiarkowanych Europy wyki dwu- 
letniśy i wiecznóy (biennalem & vivacem ) 
` których własności iako paszy, nie są podlćysze 
iakwyki roczney. Jeżeli w prawdzie te rosłi- 
ny są sobie samym oddane, kładą się na zie: 
mi i daleko się rościągaią, ich łodygi pokła- 
dzione iedne na drugich, opśdaią z liści, przez 
niedoftatek powietrza żułkną, i psują się przez 
wilgoć, Jeden sposób zaradzenią téy nieprzy- 
zwoitości, byłby: gałęzi użyć do dzwięanią 
tego gatunku łodyg,- ale gdzież ich szukać 
gdzie ciężko o drzewo ? i tam gdzie ieft, wie- 
leż nie potrzeba czasu żeby go tey robocie po- 
święcić? Przypuściwszy nawet, że to można 
wykonać, iakże znowu zbićrać tę karmę, 
kiedy te gałęzie nie pozwoliłyby sićc kosą. 
Prawdziwy sposób zrobienia łak kunsztownych 
z wyk dwóletuich, byłby: siać razem. z niemi 


jnne rośliny zdatne podobnież na łąki, któ- 
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rychby łodygi podnosząc się proftopadie iak 


konicz, lucerna, Sparsetta, komunica i t.d. 
miały dosyć tęgości, żeby były podporami 
tych krętych witek wykowych. Thouin ra- 
dzi na zrobienie łąk podobnych, albo wykę 
dwóletnią o wielu kwiatach ua szypułkach bru- 
zdowanych z 12 witkami iednofłaynemi dzido- 
watemi (vicia biennis, pedunculis multiforis , 
petiolis sulcatis, subdodecaphillis, foliolis lan- 
ceolatis glabris Linnei) albo wielki noftrzyk 
zbiałemi kwiatami ( Melilot). (Trifolium ra- 
cemosis nudis, dispermis, rugosis, acutis, caule 
ereto Linnei). Otóż są prawdziwe iego sło- 
wa.,, Uprawa koniczyny , noftrzyku syberyi- 
skiego zbliża się do uprawy koniczu; można 
ią siać w iesieni na raz oranćy roli, w zie- 
mi ruchomey głębokiey i z przyrodzenia sy- 
chéy; ale w wilgotnóy daleko iet pewniéy 
siać ią na wiosnę; lecz za to uprawa bydź po- 
winna podwóyna, ziemia dobrze zwłóczoną i 
pokilkakroć. Że zaś zidrka tego noftrzyku są 
daleko drobnićysze iak koniczu a bardzićy się 
korzenią, więc połową mnićy się ich sieje iak 


koniczowych, a nawet można ieszoze OSZCZĘ+ 


dzić więcćy w ziemi ciężkićy a wilgotnóy. 
Sićw jesienny może dać posiek pićrwszy 
w pół Liftopśda ieżeli pogodna i ciepła iesień; 
potóm w Maju na wiosnę, daléy w Lipcu a na 
koniec w Wrześniu; a kiedy deszcze przecho- 
dzą aiesień ciepła, można go siéc pa czwarty 
raz wLiftopadzie. Pierwsze trzy posieki mo- 
żna wysuszyć na siano, ale oftatni trzeba dać 
bydłu zielono, bo niepodąbna mu wyschnąć. 
Kiedy posieki idą porządnie, można utrzymy- 
wać tę roślinę przez lat kilka. Uftanowiliśmy 
tę mała uprawę która iuż trzeci rok trwá ( pi- 
sał Thouin ten Pamiętnik w Roku 1788), i 
którá ieft w całóy swćy sila; ale ieżeli pozwo- 
lemy roślinie kwitnąć i doyrzyć nósieniu, 
w krótce się zuboży, i nie może się uwśżać- 
tylko iak dwóletnia. Ten gatunek noftrzyku 
kiedy ieft sim uprawny , zdaje nam się więcćy 
przynoszącym niżeli rozmaite gatunki koniczu, 
ale ieft daleko zyskownieyszy kiedy jeft razem 
uprawiany. z wygzką Syberyjską. "Fe dwie ro- 
śliny maig wszyftkie włdsności, które ukazują 
Żądanć ich połączenie. 1d. Równo są trwałe 


go do czasu; 2re. równie razem wschodzą. 


gcie. W iednćy porze kwitną i osźdzaią mósie, 
nie; 4te. Ich korzenie, z których iedne są 
w słup idące a drugie płożące się w różne idą 
głębokości. 5te. Jedna daie karmę lekką i 
delikatną, kiedy tym czasem druga iet ifto- 
tnióysza i ftalszą. te. Na koniec włisność' 
rospalaiąca iednćy jet miarkowana przymiotem 
wodniftym drugićy: 

Nie opuszczamy momentu żebyśmy nie u- 
wiadomili czytelnika o doftrzeżeniu któresmy 
zrobili ftósownie do noftrzyku Syberyiskiego , 
który może miść iakić użycię. _Poftaraliśmy 
się (mówi Pisarz Słownika Gospodarskiego 
szanowny X. Rozier), o kilka ziárek tey rosli- 
ny zasialiśmy je na wiosnę blisko ula, cze- 
Kać nśleżało do naftępuiącego roku, żeby ta ro- 
ślina kwitła dla otrzymania nasienia, kwiát te- 
dy zaczął się otwićrać piśrwszych dni Lipca i 
trwał przez Sierpień i Wrzesień, kiedy iuż 
wiele roślin w naszćm klimacie, doyrzało, ł 
kiedy pszczoły iuż nie znayduia, żadnego po 
Żywienia ; nofirzyk tak obficie wydaie kwia- 


ty że łodygi które się do 5 i 6 óp podnosza 


były w całćy wysokości niemi okryte, 


pszczoły zaś tak się zdawały bydź chciwe 
miodu który zbićrały, iż nie opuściły tey ro- 
śliny aż kiedy się ftrączki zaczęły wiązać, 
Byłto widok bardzo ciekawy patrzyć na ubie- 
ganie się z iakićm zafiępowałysiedne miéysce 
drugich w miarę nazbićraney zdobyczy. Opa- 
trzyły się w miód daleko lepićy nafiępuiacćy 
zimy niż w przeszłych latach.  Noftrzyk więc 
Syberyiski pozwala nam dwoiakiey korzyści 
ráz że nám daie obfitość miodu, drugi że z nie 


' go mámy dobre kunsztowne łąki, czyli iet 


sam czyli siiny wspólnie z wyka Syberyi- 
ską. 

Wszelako hurtowne proby mogą tylko sa- 
me dowićść przychodu iakiego należy się spo- 
dziśwać z uprawy nowych roślin, a te proby 
maią bydź kierowane przez gospodarzy rossą- 
dnych i maiętnych, tych my zapraszamy do 
tych przedsięwzięć osobliwie w kraiach zi- 
ianych. Tym czasem nie opuszczaąymy Wwy- 
ki zwyczayróy , ieft ona bardzo pożyteczną 
w przemianie ziemi i w zagubieniu ugorów. 

- Slinś na wiosuę wyka w ziemi lekkićy i 


dwiśżóy, i którń w poprzedzaiąacym roku nie 
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wydśwała płodu podobnego gatunku, daie 
zbiór obfity, osobliwie kiedy czas ieft ciepłóćm 
i ddszczem przeplatany, gdyż dćszcze są nie- 
odzownie potrzebne dla płodów ftrąkowych. 
Tym ifotniey wypádá siać wcześnie na wio- 
snę, gdyż gdyby roślinę młodą zapadły sucha 
kiedy ona tylko swe wypuściła łopatki ( co- 
tyledons) iieszcze gałązkowych liści żśdnych 
nie må, żułknie i umiérá w krótce, w tedy 


nie potrzeba tylko kilka godzin Żeby ią opano- 


'wały pieszki iinne owady, które i łodyżkę 


i młode liftki pożśraifj Na to złć nie ma lé- 
karftwa, gdyż nie ma sposobu tylko na nowo 
zacząć sićw, na nowo przynaymnićy zawlec. 
Im poźnićy to wypadnie, tém mnićy się nále- 
ży spodziówać, żeby robota na nowo była 
szczęśliwą. : 

Jeżeli się sieie wyka podiesień, nie ma przy- 
czyny lękać się tey nieprzyzwoitości, iednak 
naten koniec trzeba żeby ziemia była glęboko 
dobra, żeby nie była bardzo gliniafta a przy- 
naymnićy żeby powićrzchnia była tak pochy- 
loná, żeby woda miała ścićk przyzwoity dla 
zhytniey wody. Liczba dofłateczna rowów 


dobrze wykierowanych może zaftąpić mićyscę 


pochyłości. Należałoby się spodziówać (za 


go iednak ręczyć póty nie można, póki tegq 
doświadczenie nie ftwierdzi, i cosię w innych 
blisko tak położonych iak nasz kray okolicach 
udaie) że w podobnśy ziemi, natychmiaft po 
żniwach zasianś oprze się mrozom. Zbiór iey: 
ieit tćmobfitszy , Że iet wiadomo: iż im rośli» 
na dłużćy w ziemi przebywa i w nićy wszy- 
ftkie pory swego wzroftu odbywa, tém sil- 
nieyszą się {taie i tém przychód z mićy ieft 
większym, wąsiki wyki pokazuiąc przez się 
jak się wyżćy rzekło do czego są przes 
znaczone a wyka potrzebuiąc się zachdczać 
i opierać o iakie podftawki, ieft iftotną rze- 
czą przydać do nasienia dziesiątą, lub dwun4- 
fta część żyta albo ięczmienia lub owsa, po- 
dług pory w iakiśy wyka się sieie. Wybór 
iednćgo lub drugićgo zależy od wyfławienia i 
od przyrodzeniź ziemi, 125 funtów nóśsienią 
wyki wyfłarczą do siewu pół hektaru Fran- 
duskiego. Jeżeli się w iesieni sieie dodaie -się 
do tóy ilości ósmą część zboża iak się powie- 
działo; ieżeli zaś bespiecznićy do wiosny wy- 
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pádá czekać , ciężór zboża współ siać stę maz 
jącego ; może bydź częścią 125 funtów wyki 

Czas zbioru ieft dla icdney i drugićy wy» 
ki kiedy mó bydź sianem, gdy większą część 
ftraczków młodych iuż obwiązała. Jeżeli zaś 
chcemy ią obrócić na ziarno, bądź do sićwu, 
bądź dla gołębi, lub też dlí dawania owcom 
w zimie z otrębami lub owsem, trzeba czekać 
aż łupiny nabędą barwy brunatuey, i nic nie 
opuścić, żeby chwycić moment kiedy bare- 
metr i insze podobieńftwa meie.rologiczne czy- 
nią nadzieię pięknóy pogody ciągłćy. Im kró- 
cśy roślina będzie napokosach , tém mnićy bę- 
dzie ftraty i lepszćm będzie siano. 

Jak tylko wykę zbierzesz cobywś w Sier- 
pniu, zorż natychmiśft wyczysko, i w dobrze 
skruszonćy ziemi siśy rzepę, w tęższych kala- 
repę lub -kśrpiele. Jeżeli roli była dobrze u- 
prawną, pierwćy niż była zasianś wyką, ie- 
Żeli rzepa albo kśrpiele miały koło siebie przy- 


“ zwoitą uprawę, nietyłko zbiór korzeni będzie 


obfitym, ale nadto nadchodzącćy wiosny, ich 
mićysce zafłapi zyskownie i za iedną uprawą 
ięczmień lub owies, zktórym się zasieie ko: 
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ńiczu,. a ten się wypasie ieszcze ftoiący by- 
dłem folwarcznóm; ale trzeba pamiętać żeby 
hórtować naftępuiącym porządkiem: wieprze, 
woły, krowy, konie, owce. Rolnik oftro- 
¿ny zapewne nie zapomni, że nie można 
mióć dosyć oftrożności, puszczaiąc bydlę- 
ta na pole koniczem porosłe. Nie można 
im pićrwćy przyftępu pozwolić, aż póki rosa 
nie oschnie, i jeszcze póki się nie wprowa- 
dzą na tę paszą, należy im dać co przeieść w 
ftayni. Pićrwszych dni nie powinny tylko 
się przeyść rano i w wieczór, ale po trosze 
będzie się ie co raz dłużéy zatrzymywać, przez 
co się ich żołądki przyzwyczaią nieznacznie. 
do tego pokarmu, który zamiáft bydź szkodli- 
wym ftanie się dla nich pożytecznym i zdto* 
wym. QOdlśt15 (mówi Rozier) doświadczam: 
sposobu hortowania koniczu bydłem, a ieszcze 
mi się żaden nie trafił przypadek: przypisuię 
já to podwóynćy oftrożności to ieft naprzód 
każąc ie wprowadzać po trosze, i 2re. nigdy. 
na czczo. Bydlęta zoftawione na noc żeżeli. 
ich głód nie przyciska nie tchną koniczu aż. 


po Słońcu albo póki wiatr nie osuszy rosy. Bo- 
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gactwo nawozu iakić się takićmu hortowaniu 
winno ieft bardzo wielkić i przysposóbia, zie- 
mię do wydaniń na rok przyszły dobrego zbio- 
ru pszenicy. Takie sa korzyści iakich się náʻ 
leży z uprawy wyki spodzićwać osobliwie ie- 
sieznćy; nie za mało ito liczyć należy że 
taka uprawa przyczyni się do zniesieni u- 
gorów. 


WYCZKA, LEDNICA, 
Wilk Picia Segetum parva Lin: 


peft ta roślina odmianą Wyki, gdyż má te 
same własności i cechy. Ziarno ićy wiele lit 
przechowuie się w ziemi, ale iak tylko koniec 
wiosny ieft wilgotny, ićy kieł rozwiia się i 
rośnie z taką szypkością, że w krótce ftaie się 
prawdziwym biczem. Chwyta się swemi wą- 
sikami zboż4, przenosi ié w krótce swą wys0- 
kością i przykrywaiąc ić swemi licznemi ło-= 
dygami, gniecie ié swym ciężarem i przymu- 
szá powalić się z sobą.  Zboże pozbywszy 
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bie dobrodzićyftwa słońca, róść przeftaie, 0m- 
dlewa i ginie. 

Jakiegóż więc użyć sposobu żeby zgubić 
wyczkę którń opanowała iaką część zbożś? 
Nie znamy go. Jak tylko ta roślina doszła 
do pewnóy wysokości, iuż ieft ciężko wniyść 
w Śrzód pola w celu plewieniś, ieżeliby kto 
piśrwćy chciał tę robotę zacząć, ieżeli ziemia 
dosyć oschła pozwali, wyczka ieft tak małą 
że wielka część roślinek ginie przed okiem. 
Naypewnieyszy sposób ieft przeszkodzić iéy 
rozwiianiu się; na ten koniec trzeba siać za- 
wczasu ozimińę, to iet natychmiśft po Żni- 
wach, Im wcześnićyszy ieftsićw, tćm mnićy 
ziarna się sieie, gdyż kaźde żiarko wszedłszy 
nabywś większey siły po rozrośnieniu się prze- 
ciw mrozom i wilgoci zimowćóy, i zboże 
wzmógłszy stę, i pokrywszy całą powićrz- 
ćhnią ziemi przeszkadza puszczaniu kłów i 


wzroftowi chwóaftów. 


PPE PA 


Jak tylko widzićć się daie wiele w toli 


chwáftów, można się domyślać że w téy 0ko- 

kicy nie ma gołębi. Te- bowiem prócz że dd- 

ją pokarm smaczny, nóydzićlnićyszy náwóz, 
niszczą 
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n . . ra . Ę "Je 
niszczą orz nasiona ndyszkodliwszych chwa- 
„tów. 


—. 


PODRCZNIK POSPOLITY 


(Cichorium entibus) Linneusza. 


g> roślina oħodowaná w ogrodach, ieft zda- 
"tną do użycia diś żywienia bydląt, sposób u- 
prawy dla niey w drobney uprawie gdzie in- 
dzićy będzie opisany, Tu podamy sposób 
uprawy hurtownóy, pokażemy korzyść z icy 
rzenia, Z którego się «wyrabiń wyśmienity dla 
lubiacych osób ciek kawowy. 


Uprawa hurtownk Podróżnika potpolitego, 


Dose nam będzie przywićść w tym celu 
Pamiętnik P. Crette de Palluet podany towa- 
rzyftwu rolniczemu w Paryżu. 

” Byłoby rzeczą pożądaną żeby uprawa 
Podróżnika mogła się upowszechnić w całym 
kraju, gdzie paszy nie masż, i gdzń nasiona 
O 
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triw kunsztownych nie chcą się przyimować 
dla iałowego gruntu; możnaby z niego otrzy- 
mać korzyści w zaftąpieniu różnych gatunków 
paszy osobliwie na wiosnę iw lecie, rośnie po- 
dróżnik w każdćy ziemi, ieft długo trwały, iiego 
uprawa ieft mało kosztowna; sieie się na wiosnę 
w ziemię raz tyłko zoraną, zawłóczy się tylko. 
Miarka nasienia wyftarcza na mórg (boissau de 
Paris pour un arpent) może się siać także jak 
lucerna w owsie, przed powtórnem włóczeniem, 
w celu przykrycia iego ziarna, a nawet i w ię- 
czmieniu po zasianiu go sieie się podróżnik ie- 
dnego dnia. Jeżelisię sam podróżnik sieie te- 
dy w początku Kwietnia w ziemi przygotowa- 
nóy zwleczonśy izwałkowanćy ; zbićra się te- 
góż roku dwa razy , náleży się przychodu zna- 
cznego spodzićwać ieżeli się naftępuiacćy zimy 


= 
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rozrzucń nawoz. Należy go sićc pićrwey niż 


łodygi nabędą znacznćy grubości. 

Ta roślina wytrzymuie wielkie posuchy, 
i opierń się burzom. Że rośnie wcześnie, ićy 
piérwszeliftki, szćrokie, w kite rosnące (touffles) 
rościągaią się na boki, Okrywaią ziemię, i u- 
trzymuią ią w wilgoci, co zachowuie korzenie 
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od ciepła, którć częfto wysusza inne płody. 
Nie lęka się burzy, gdyż ićy łodygi grube i 
twarde utrzymuią się dobrze przeciw *wiatrom 
i dćszczom nawalnym, które wszyftko obála- 
ią. Wielkie zimna ni mrozy nic iéy nie szko- 
dzą. Co ieft nayzyskownićyszego to prętkić 
iéy wyraftanie, dl4 czego daie karmę obfita i 
zdrową w takim czasie dla bydląt, kiedy cićt- 
piac wftręt od suchćy żimowey paszy cheiwie 
iedzą rośliny świćże. Nie iet moią myślą 
wielbić więcóy tę roślinę iak tylko ile iet 
warta; dosyć będzie kiedy przywiodę niektó- 
te poftrzeżenia, któtem świćżo poczynił, iza 
których pewność  zaręczam. Poftawiłem 
trzy konie na żielonóy paszy podróżnika w 
Kwietniu: ieden miał świćrzbienie całćgo cia- 
ła, drugiemu spuchła iedna noga (avoit des 
eaus dans une jembe), Zupełnie przyszły do 
siebie bez innych iakichkolwiek lśkarftw, na- 
wet utyły wyładniały i ich sierć połyskiwała 
się. Muszę powiedzićć, że przez dwa piśr- 
wsze dni mało iadły , ale przez cały czas potóm 
z cheiwością pożerały , i tym sposobem w ftay= 
mi przez cały miesiąc były karmione. 
O 2 
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Krowy którym się daie w ftayni iednę tub 
dwie porcye podróżnika, przez dzień, daią obfi- 
cie mleka; i chociaż ta roślina ieft gorzka, 
iedzą ią iednak z chciwością, daią mleko tak 
słodkie i śmietankowate iak kiedy są inną tra- 
"wą karmione. 

Owce bardzo zyskownie podróżnik karmi 
zachowuieie prźeciw chorobie (maladie rouge); 
która niekiedy połowę trzody wyrywa. 

Ziemia na któréy siiłem podróżnik pospo- 
lity, była piaskowa i mierna. Może się komu 
„przychód wydawać nadzwyczayny; przeto nie 


Żądam żeby kto mému doniesieniu proftćmu | 
wierzył, ale co mówię może bydź widzianć na í 


polu którć ieszcze nie ieft posieczonóm. Ta 


roślina w tym momencie (20 Lipca) 7 do 8 
ftóp wysokości, ieft bardzo kępiafta i obeiążo- 
ná liściami. Przychód z iednego posieku na 
Morgu, możu4 wyrachować do 550 Centnarów, 


przez rachunek sprawiedliwy i porawnanie któ- | 


rć zrobiłem.  Porównywaiąc ten przychód 
z naybogatszą i nayobfitszą łąką kunsztowną lub 
prżyrodzoną, przyznać należy, żesię zyzniey- 
sza nieznaydzie, Część z pierwszego posiekw 


< 
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w Kwietniu oftatnim, może bydź ieszcze ráz sie» ` 
czoną co då cztóry zbiory w ciągu całego roku.,, 

„, Zebrałem w roku przeszłym podróżnik 
„ i wysuszyłem, który owce w zimie iadły 
,, smaczno, tylko wysuszanie ieft ciężkić ; 

3 "Ta roślina którś rośnie z łatwością , 
„,zktórćy przychód ieft tak obfity, a razem 
„, må tak drogie przymioty, włdśnie ieft two- 
s» rzoną żeby zachęciła tych, którzy swe ko- 
„ rzyści w nićy upatruią do swćy uprawy, 1 
» mało podobno rolników znśydzie się, któ- 
» rzyby odmawiali zasianie części swéy zie- 
„ mi, dla paszenia z wiosny swych bydiąt 
„ lub dla dśwaniś w ftayniach zielono podró- 
„ Żniku w miarę potrzeby sieczonego. Ten 
s oftatni sposób ieft nśyzyskownieyszy.” 

| «Uprawa i siéw podróżnika w Niemczechi 
Prusiech ieft dosyć powszechna. _ Sieią go 
w Kwietniu, albo w początku Maja, sieką kie- 
dy łodygi doszły trzy ftopy, ku końcowi ie- 
sieni zbićra się oftatni posiek mnićy obfity. 
W tym to czasie wybieraią z ziemi korzenie, 
z których robią kawę. Widziałem w okolicy 


Berlina zasjiewany podróżnik, który był na ten 
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iedynie cśl przeznaczony. Niektóre osoby są 
tego zdaniś żeciek kawowy który z tey rosli- 
ny robia, ief lepszy, kiedy łodygi nie są ści- 
nane.. Różnica iednak w przymiotach nie ieft 
tak znaczna, żeby opuścić zbiór tak wśżny ło- 
dyg podróżnika z liśeiami. ; 

Co iet prawdą: że korzenie są grubsze kie- 
dy się pozwoli róść łodydze bez ićy ścinanią. ,, 


Obchodresie się z korzeniem podróżnika , żeby 

się fiał zdalnym na ciek kawowy. 

+ 

kilka dni po zebraniu korzeni podróżni- 
ka, przekriwa się ie nożem wzdłuż, po czóm 
się ie poprzćk przekrśwś na ośm lub 10 linii. 
Używś się do tego sieczkerni.  Pokraiaiwszy: 
korzenie, rosscićła się ie na plutnach na słoń- 
cu lub wiatrze; kiedy tak przez dwa lub trzy 


dui przewiędły, kończy się dosuszenie w pie- 


cu. Kiedy czas iet piękny, albo kiedy kto 


m4 miéysce doftatecznie obszérmg, możná ie 
zupełnie na powietrzu wysuszyć. Korzenie 
tak wyschte przechowują się nic z swych włá- 


ności nie tracąc. Sposób palenia ich iet teg 
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sam co i kawy. Zaraz po upáleniu trzeba ie 
zemléć, inaczey byłoby ciężko to zrobić przez 
wilgoć którą wsiąkaią w siebie z Atmosfery. 
Kto chce ten proszek kawowy przechowywać, 
osobliwie w znaczney ilości, nietrzeba szczól- 
nie przymykać naczynia w którym go skła- 
dasz, dosyć go ieft przymknąć. Byłoby ros- 
sądnićy nie mićć go razem wiele; gdyż się ła- 
two zagrzewa i zapala. Przeszkodzi się temu 
pozwślaiąc wolnego przyftępu powietrzu. 

Jeżeli chcesz miéć kawę. z podróżnika, 
którśby miała i smak i zapach blisko taki iak 
prówdziwóy kawy, mięsza się trzy części ka- 
wy z iedną podróżnika (cykoryi). Niektó- 
rzy mięszaią przez pół zupełne, inni daig 
trzy części podróżnika a czwóńrtą kawy; na 
koniec ubożsi przefiaią na samym podróżniku“ 
nie przydaiąc nic kawy. Kosztowśłem wiele 
razy tego napoiu z tego korzenia z mlćkiem, 
i znalózłem go daleko lepszy niż napoie po- 
dobne z żytem, grochem okrygłym i bidłym 
itd. 

Fachuią Że w Prusiech dwie ze trzech 


części kawy która się może w tym kraiu spo- 
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trzebować są z korzeniem podróżnika. Cho- 


ciaż go mniey wychodzi w Niemczech, iefiie- 


dnak znaczny nań odbyt. 

W tedy kiedy kupcy wielkim kosztem szu- 
kaia, iak zmyślności bogatych osób dogodzić, 
iet powinnością piszącego, który usiłuie do- 
godzić ludziom uboższym, wskazać sposoby: 
oszczędności, a przeto lepszćgo ich mieniá. 
Byłoby bez wątpienia iepićy żeby byli „ludzie 
nie nabyli nałogów, ktdre sprawiaiąc przy- 
iemność wymysłową, odśymuią im rzetelne 
potrzeby; ależ kiedy ten“ ndlój ieft iuż tak 
wkorzeniony , kiedy kto ani nie ma chęci ami 
siły iego się pozbyć, iet więc uczynić przy- 
sługę swym współobywatelom wskazać przy- 
náymniéy sposób, iak mu małym kosztem ma- 
Żn4 zadosyć uczynić. 


Lafiezrię, 
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MECHANIKA. 
DALSZY CIAG z PISARZÓW 
FRANCUSKICH. 

o GOSPUDARSTWIĘ 
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"Tsoaerycziwy i PRAKTYCZNY, 
oNŃaizędziach Rolaiczych. 
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$ 5. O Pługu ocztsrech trzusłach Pana Tuil. 


Figura 1. Tsbiry C. wyftawiá pług oczté- 
rech trzusłach, ktory P. Tull iego wynsláåzca 
uwśża za náylepszy na wszelkie gatunki zie- 
mi, wyłęwszy gliniafe i lipzie, bo się przy- 
lepiaią do kdłek itak ie wawuią iż się im trudna 
©bracać. + Żeby tey nieprzyzwoitóści zaradzić, 


Tadzi obwiiać dzwona i sprychy pewrósiami 


słomianemi na el grubemi; koła mówi on, cisnąe 
na ziemię pł:szczą słomę a przeto ią oddalaią 
i niepozwdlają ićy się oblepiać , (mém zda- 
niem ten sposub bardziśy ieszcze pomágá do le- 
pienia się większćy ilości ziemi lipkiéy ną 
większych izadzierzyfiszych powiśrzchniach ). 

Przodek tego pługa składź się z dwóch kó- 
łek 44, połączonych osią żelazną która prze- 
chodzi przęz drewnianą KB, wydrążoną tym 
kańcem w całóy sweićy długości, obraca się 
więc żelazuś iak w piaście w tóy drewnianey. 
Dwa kółka są nie równey wielkości; prawó 
m4 dwie ftopy trzy cále śrzednicy, kiedy le- 
wé nie må tylko dwadzieścia calów; (*) Od- 
ległość iednćzo od drugićgo wzięti między ich 
powićrzchniami bydź powinna dwie ttopy pięć 
i pół cała (Autor rozumić o ftupach i cálach 
Angielskich. ) 

' Dwa nasadowe słupki CC, ftoią na osi 
drewnianćy proftopadłe, są związane przeczni- 
czmi dwiema D, EE. Odległość od osi dre. 
wnianćy aż do EE, ieft 23 cálów a oddalenie 
(1) 2 Tablicy C, Fic: v, Wielkie kotka powia- 

no bysż ia mieycou malego polożone. 
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słupka od stupka wewnątrz pół leddnźfta ośla. 
Każdy ztych słupków má od osi drewnianćy 
aż do przecznicy EE, rząd dziur wywierco- 
nych równoległych, w które się kładą swor- 
niki a które ufia!aia przeczuicę ruchomą D, że- 
by utrzymać grządziel w ftósowney do potrze- 
by wysokości, tak że podnosząc lub zniżałąc 
ruchomą przeczricę, pednosisię lub zniża gr7ą- 
dziel, iak chcemy zakrawać pługiem, i iak głę- 
Þoka, lub płytką chcemy wyorywać brózdę. 

Przecznica ŁE, osadza się ma czopach 2 
końców słupków zrobionych, do których się 
silnie przytwićrdza. Powinna bydź dosyć dlu- 
ga żeby swą długością przechodziła blisko po 
dwa cźle z obu ftrón po za odległość zewnę- 
trzną słupków, a to w celu założeniś lepsze. 
go witki albo obręczy u końca łąńcucha bę- 
dacéy. 

Zaprzężnik F, który się daie w całosci 
widzićć Fig: 2. służy do zakładaniń orczyka: 
że nie byłby dosyć mocny drewniany, radzi 
go Pisarz robić z żelaza, (kiedy Autor mówi 
o iednym orczyku zapewne myslą iegy ieft za- 
przęgać koń przed koń). Dewóź odnyga,iszy- 
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na w którćy są wycięte karby za które się- 
chk zaczepia, nie są tylko iednąż sztuką; ta; 


oftatnić wchodzi w prawą odnogę, gdzie się 
osadza ftale w dziurze ztobioney umyślnie dla 
nisy. Odnogi tego zaprzężnika przecho- 
dzą przez skrzynkę (i, która ieft gatunkiem 
nasady przybitćy do kołowrotu leżącego na osi, 
utwićrdzaią się w tyle skrzyni dwiema gwo- 
Ździami w ksztjłcie chików lak się widzićć da- 
ią w Fig: a. żeby się wierzch słupków nie 
miał w tyt w czasie, kiedy ieft pług ciągnio- 
nym, potrzebną ieft rzeczą żeby przodek za- 
przężnika gdzie są karby, był bardzićy podnie- 
sionym niżeli odnogi które w skrzynię wcho- 
dzą. Naten koniec należy mićć ftaranie że- 
by dziury w skrzyni dła nich zrobione nie 
były donićy proftopadłe, “ale żeby nieco mia- 
ły się wgórę, przez co zaprzężnik zyska po- 
łożenie blisko takić iakić my się dało w Fig: 1. 
vw któróy iet na ssoiśm mieyscu. 

Karby które sa. zrobione w szynie zaprzę- 


Żnika są przeznaczone mie tylko: do zaczepie- 


ná podług upodobania chaków i łańcuchów do; 


Zepizęgu piuga, ałe ieszcze do robienia skiby 


EEN 
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mniéy więcćy szćrokićy.  Kładąc łańcuch po 


'prawóy fironie, kółka póydą polewćy, natedy 


lemiesz ctworzy brózdę dosyć széroką, bo ca- 
łą swą szórokością dzralać będzie na ziemię i 
przeciwnie, kiedy się założy łańcush po lewey, 
kóikafdą bardzićy w prawą. przetó i skiba do- 


będzie sę wąższą, bo ieimcsz nie dotyka do- 


„Skonale na płask ziemi. 


Należy mićć tak szynę iak i odnogi za- 
przężnika dusyć silne, żeby się mogły mocy 
koni opićrać. Ł=ńcuchy do ciągnienia powin- 
ny się mieścić w karbach oddalonych jednych 
od drugich, żeby szły koła razem ipo iednćy 
linii; coby mićć nie mogło mieysca, gdyby 
były blisko albo w iednymże karbie, wyięwszy 
srzedni; ale droga pługa będzie zawsze iedno- 
ftaynićysza, kiedy się zachaczą łańcuszki w 
karbach oddaleńszych i kiedy będą równie od- 
dalone od odnóg zaprzężnika. Te łańcuszki 
maia półsiadma cala długości, w tedy kiedy 
odległość odnóg zaprzężnika ieft calów ośm. 

Puśladek pługa Pana Tull składś się z grzą- 
dziela HH, którego długość má ftóp 10 cá- 
łów 4. Wymiśr iego co do długości i grubo- 


== 420 — 

ści nie ieit ftatecznym; zależy oń od przyre- 
dzeniś ziemi którą má orać; oczywiście im ieft 
told tęższa tem grządziel bydź powinien gru- 
bszym iszóćrszym. W Figurze 1. ma 5. calów 
grubosci w mićyscu, gdzie się pićrwszć trzusłg 
osddzi a cztóry szćrukości. Zwyczaynie robi 
się zdrzewa iesionuwego iako bardzo lekkié- 
go lub zdębiny przeto ; że ieft długo trwałą, 
w drugim przypadku nie daie się mu tyle gru- 
buści, inaczćy byłby nad to ciężkim. 

Ten grządziel mógiby bydź tak pro- 
ym iak w zwyczaynych pługach; ale przeż 
wzgląd, że ieft nad to podniesionym nad 
osią kolec, nie byłby wtym kształcie zy- 
zyskownym i nie potrafilby do tćy iak po- 
trzeba głębokości zakrówać ziemię. Robiąc go 
zupełnie proftym, potrzebaby żeby był dłuż- 
szym, ftałby się więc niezmiernie ciężkim, a 
pług przeto byłby bardzo zatrudniającym w 0- 
brocie na ftaienczyskach. Lepiśy więc ief 
dać mu kształt krzywizny Zaczynając od ofta+ 
tniśgo trzusła aż do końca; tak tedy ftówszy 
się mady podniesionym nad ziemię, zapobie= 
gasię nie tylko nieprzyzwęjtości a którćy się 
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dopićro mówiło, ale ieszcze uniká się drugiéy 
to ieft wielkićy długości trzuseł oftatnich, co- 
by miało mieysce gdyby grządziel był bardzo 
podniesionym. Kiedy trzusła są bardzo dłu- 
gie ikiedy ich Końce które kraią ziemię są nad 
to oddałone od mićysca osadzenia rękoieści, ła: 
two się zwichuąć mogą, ieżeli nie są nad to 
grube, a w tedy znowu pług robią ciężkim. 
Jeżeli przypuszczemy że się pod oporami nie 
zwichną, lękać się iednak zawsze wypádá że- 
by ich te zawady z mićysca wtył nie cofały 
przeto że są nadto długiemi, a w takim przy- 
padku opór ftaie się prawie nie przełamalnym, 
muszą więc ich trzonki wypychać kliny które 
łe w osadzie zagłóbiają. 

Trzusła 1, 2, 3; 4. służą do przekrówa- 
mid ziemi, trawników i korzonków chwófto- 
wych, żeby iuż lemiesz nieznayduiąc z tey 
ftrony zawad wswśy kierownyści, mógł wni= 
kać w ziemię w celu rozdzieleniś"ićy dobrze. 
Te trzusła są podobne do noża nieskładanego ; 
ich długość kiedy są nowe ieft ftóp 2 cálów $, 
ztćy część równa ieft przeznaczona na aftrze, 
druga na rękojeść. S$zćrokość rękoiaści ieft na 


a 
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cal, i 3 grubość 3 cata w całóy długości, o- 
ftrze left blisko o 3 szersze niżeli rękoieść. 
Niieży zwśżać w robieniu szpir na 032- 


dzenie trzuseł w grządzielu, żeby równie które 


w drodze pługa maią przebywać były iedne od 


drugich równoległe, przez cv równo i razem 
wchodzić będą w ziemię. -Na ten konico rsbi 
Się szpara drugiego trzusła na dwa cále i pół 
odległa w prawą od pierwszego, równie trze- 
cia od drugiey i czwarta od trzeciey, ftóso* 
wnie do cztćrech nakroiów w skibie na dzis- 
sięć calów szerokićy , iaką má lemiesz odwrd= 
cać. 

Żeby pomieścić tyle i tak odległych trzu- 
$eł, grządziel nieieft dosyć szórokim: did czes 
go wypádá przyprawić po prawćy fronie sztu- 
kę drzewa „fuj, iaką pokazuie figura, przykrę- 
caiąc ią trzema szrubamł i tyluż muterkami. 
Pierwsza szpata wycina się zupełnie w śrzod- 
ku grządziela szerokości; drugi częścią w to- 
ku grządziela częścią w krawędzi w sztuce 
przyprawioney, trzecia i czwartą w sztuce 
przyprawnśy. 
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Odległość półtrzecia cála w iakićy się tośż 
kładaią trzusła powinna się rachować od szrod= 
ka iednóy szpary do szrodka drugićy, każdź 
szpara má mićć pięć cwieżci cśla szerokości i 
ftrony przeciwne równoległe, powinny bydź 
wycinane ukośnie w długości grządziela, Że= 
by możnś ułożyć położenie trzusła mającegd 
się ogłobić klinikami. 

Położenie ukośnć trzuseł nie powinno 
bydź iednoftzynć, drugić powinno się bardzićy 
od pionowćy oddalać niż pićrwszć; trzecić niż 
drugić i czwartć bardzióy ieszcze niż trzecić: 
Powinny więc szpary bydź wycinane u- 
kośnie w ftosunku nachyleniń trzusła, iakić 
którćy ieft przeznaczonć. Nie powinno ż4dnć 
ztrzuseł bydź tak nisko iak lemiesz, każde zaś 
teft ogłobionć trzema klinikami, jednym z przgs 
du drugim zlewey trzecim z prawćy ftrony. 

Lemiesz pługa wyftawionego osobno w 
Fig: 4, powinien bydź na spodzie z bardza 
twardéy ftáli, má długości 3 ftopy 9 cślów od 
końca „4 aż do piętki B; koniec A aż dą kąta 
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C må blisko półczwarta cśla długości, spodem | 
ieft płaski, wićrzchem okrygławy , skrzydło D 


i koniec A robią kat w C, który nigdy nie poi 
winien bydź mnićyszym iak figura pokazuie. 
Tuley E, 'ieft szpara blisko dwa cóle długó, | 
ićy przednia kończyftość powinna bydź uko- 
śni, równie iak i kończyftość deski ksórń 
w nię wchodzi. 

Bok .4B lemiesza powinien bydź doskona- 
le proftym: powierzchnia spodnia która ną zie- 
mi spoczywa powinna bydź nieco wydrażona 
w G, ale nigdy bardzićy nad pół cala, a na- 
wet nad cwierć w pługu o cztćrech trzusłach. | 
Kiedy lemiesz ieft iuż leżącym na swoim miey- 
scu mie powinien dotykać płaskiśy powićrzchuł l 
tylko w trzech mieyscach; to ieft kończy ftością, 
2, piętką B, i po pod klinem skrzydła w G. Od 
końca 24, aż do końca skrzydła lemiesz ukazu- | 
ie powiérzchnią zaokrągloną, któráieft spodem 
` wydrążoną od skrzydła aż do kąta C; ta wklę: 
kłość skrzydła powinna bydź ftósowną do ga- 
tunku roli, bywa znacznieyszą kiedy ziemia 
żeft kamiepifta niż kiedy taką nie ieft. 
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Daie się widzićć przy piętce lemiesza Že- 


tazna blacha F; ieft ona cienką dosyć; tą to 


blachą zagiętą w końcu piętki spaia się płuż 
z słupkiem IL, za pomocą Sfornika żelaznega 
z szrubą na końcu. gw 

Deskę K. Fig 1. wyftawiś lepićy Figue 
ła 5. kiedy icft na swoiém mićyscu; má ona 
7 cálów szćrukości, widzićć się daią dwa pręty w 
końcu Szrubowane 244, któte ią przytwićrdza- 
ią do grządziela za pomocą szrubek wklękłych; 
(muterek) gdy się znayduie w szparze grzą- 
dzieła; utwierdza się jeszcze kołkami w dziu- 
rach BB; ićy koniec albo krawędź CC wpu- 
szczą się w tulćy lemiesza który też dlś tego 
powinien bydź z przodu ukośny. Pręty żela- 
zue które ią łączą z grządzielem , Służą leszcze 
do dania iéy nachylenia iakić mićć powinna da 
iemiesza. Na ten koniec dosyć ieft odszrubo- 
wać szrubki ieżeli chcemy żeby była nachy= 
leńszś lub przykręcić ieżeli ma bydź mnićy 
nachylona. Jeft pewny szrodek 6d którego 
oddalać się nie należy Żeby pług dobrze. orałs 
ten zależy na ułożeniu tak téy deski; żeby ićy 
#rona tylna ku piętce nachylonś zrównią wyż” 
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szą lemiesza ftanowiła kąt4a do 43 ftopni náy- 
więcćy; gdyby ten kąt dochodził do 45, pe- 
wnieby pług szedł nie dobrze. 


Kąt BCC Fig. 5. równy wykrćślonemu na 


tćy figurze, dać może zupełną miarę kąta żą- 
danego deski zlemieszem , kiedy ieft spoionś 
z grządzielem, bo linia CC, podług przypuszcze- 
nia równoległa z dnem tulsiu lemieszowego 
w którym się osadza kiedy się na wzalem fty-- 
ká wcałćy długości, zrobi koniecznie z linią 
GCB, kąt żądany, na ten koniec będzie dosyć. 
na przykręceniu prętów, na wbiciu kołków. 


przez dziury w grządzielu, w deskę, żeby ią do- i 


' brzeuftálić. Trzy dziury DDD, służą do prze- - 


biciá kołków które przechodzą ` przez dziury | 
podobnież położone w nodze prawéy przez co 
się obie na wzaiem sztuki utrzymułą. 

Słupek L, Fig. 1. ieft przyprawnym do. 


piętki lemiesza goździami w dziurę w końcu pię- . 


tki i blaszki M zrobioną; przechodzi po tém 
przez szparę na końcu grządziela wyciętą , gdzie 
znowu innym kołkiem ieft utwierdzonym, prze- 
chodzi on do przyzwoitey wysokości powyżćy 
grządziela, żeby się na nim mogła noga płużaź 
opićrać. 
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Noga-N , którąsię osobno położoną widzi 
w Fig. 6. przybiia się do spodka deski dwiema 
kołkami wchodzącemi w dziury .4, HB, prze- 
chodzi przez grządziel wskruś. przez szparę 
wspolną z deską; druga dziura C, odbićra ko- 
łek który służy do zbiciá nogi zsłupkiem L, 
MA ona nie wielką grubość w porównaniu sze- 
rokoświ, dla czego tćż bydź powinna dobrze. 
podparta w górze i na dole.  Drugisłupiec O, 
poziomy do słupka L, nśleży do prawćy pię- 
tki trony i onię ieft oparty tak mocno iak i 
słupek tenże L; żeby skiśd cały był ieszcze 
mocnićyszym przybiia się słupiec do grządzie- 


la; a nad to ieszcze dwa kołki iedęn wyżćy 


drugi niżćy grządziela łączą słupiec z słupkiem. 

Drugó nogą P, podobna do pićrwszćy 
przybiią się do słupca kołkiem a drugim mocnym 
do grządziela, icy koniec ieft utkwionym w tym 
samym tuleiu iak i deska; niekiedy się przy- 
gważdza do prawćy ftrony lemiesza, ieżeli ieft 
dziura szrubowś na to zoftawiona. 

Fig: 6. wyftawiń nogę zupełnie proftą, 
Ponieważ częfto nie daie ićy się nachyleniźś 
którć mieć powinna tylko spasobem iakim się 
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ją umieszcza i zacinałąc ukośnie ićy koniec, 
W Figurze 1, gdzie się ią widzi w składzie 
całego pługa, ukazuie się w położeniu ukośnóm 
przez wycięcie szczególuć kiedy wychodzi 
z grządziela, zwyczaynie daie się ićy ten króy: 
przed złożeniem piuga. 

Przodek z pośladkiem pługa Pana Full łą- 
czy się dwiema żelaznemi łańcuchami, iednym = 
wyżey drugim niżéy grządziela, "dl przypra- 
wienią spodniego wbiłaią się po prawóy i pole- 
wćy fronie grządziela między pierwszóm i dru- 
giém trzustem obrączki żelazne paobu ftronach, 
za które zachaczą się zaprzężnik pądobny do 
zaprzężnika Fig: 2. z tąróżnicą zrobiony, iż 
ten który wyftuwia Fig: 3. zachacz á się za 0- 
brączki obok grządziela przyprawne swemi 
dwiema końcami w kształcie chaków zakrzy- 
w'ooemi, kiedy zaprzężnik Fig: 2. przesześł, 
szy przez skrzynkę G, ztyłu zawłokami sią 
zatyka. Skrzynia leżąca na przęczce osioą 
wćy ief, przebita, żeby przez nię nawylot mūs 
gło przeysć przynaymnićy iedno łańcucha a- 
gniwo na przód pomiędzy. odnogami zaprzężni- 
ka F, Litwa Qs oparta zprzodu o przęczkę 
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nad osią i drugą ruchomą D, wchodzi w ogni- 
wo łańcuchowe, które za skrzynię przeszło ł 
trzyma tym sposobem łańcuch, któryby ina- 
czćy wyszedł nazád. (*) i 
Drugi łańcuch ma swoić pićrwszć ogniwo 
założonć za chak wbity w sztukę drzewa po 
prawćy fronie grządziela a to pomiędzy trze- 
cićm i czwartem trzusłem ; ma on naswym dru- 
gim końcu |. itkę dużą obdłużnią żelazną, któ- 
rá obćymuie wyższy koniec litwy Q, słupek 
łewy C,i poprzeczkę E; niekiedy iedna tyl- 
ko nie wielka witka przez którą i grządziel 
przechodzi i który się w żądaney odległości za- 
kłada mocnym sfornikiem, wyftarczś do zachś- 


«czenia dwóch łańcuchów, które na ów czas 


kończą się chńkami, zktórych ieden zaczepiń 
za witkę niżćy grządziela, drugi powyżćy. 
Na ów czas sztuka Lig: 3. ftaie się niepotrze- 


ł 
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(*) Ofirzega się że w całym tym składzie tego 
pługa dia lepszego części wszyjlkich wyobra- 
żenia, Figura żefi położona odwrotnie, to 
eji co się mówi Q „prawey. J'ronie to gie ma 
rozumieć olewcy ż przeciwnie, 


Pan Tull opisuie inny pług równie swole: | 


go wynalazku, który się od tego nie różoi 


tylko kroiem grządziela, który ieft zupełnie pro-. 


ftym iokrągłym oiednem tylko trzusle po przed 
„ lemieszem ; wszyftkie inne części maią też sa- 
me wymiary. 
Ten pisarz zapewnia że za pomocą pługa 
o czterech trzusłach można wzruszyć ziemię na 
no, 12, anawet na 14 cdlów głęboko, coieft 
bardzo zyskównóm ; bo robiąc głębokie brózdy 
a skiby wysokie, ziemia jeft bardzićy w ftanie 
korzyftaniń z wpływu powietrza. Cztéry trzu» 
sła położone po przed lemieszem kraią ziemię, 
Którą on powinien otwićrać w taśmy na dwa 
cále szćrokie, bo się roskładaja w prawą fironę 
w takichże odległościach. Temiesz otwićaiąc 
brózdę na 7 do ośmiu cślów szęrokości odkła- 
da nabok ziemię dobrze rozdzieloną, przez ca 
nie odwraca owych brył płaskich, iak w zwy- 
czaynych pivgaoh widzemy. Kiedy się rol4 
pdwraca lemiesz na tedy wchodzi w ziemię 
skruszoną w drobne bryłki, nie napadając ną 
wielkie, albo na trawniki, kłóre w odwrocie 
tak sa truduć do rozdrobnienia iak były w po: 
kładzie. 
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Pån Tull chce żeby używać pługa o cztć. 
gech trzusłach dugłówney uprawy; to ieft że- 
by uprawić dobrze ziemię, która z dawna by- 
ła nienaruszoną, albo która była zle, zoraną, 
albo nakoniec do otworzenia nowizny. Cho- 
ciáż ten pług nie zlepia ziem ciężkich fak się 
dzieie z pługami zwyczaynemi, bo lemiesz od- 
wraca nie Ściskaiąc ziemię pokraianą trzusłami, 
iednak nie nál:ż4toby go używać do oraniá 
gruntów dobrze uprawnych jeżeli nie są bare 
dzo mokremi; nawet i wtedy trzebaby za» 
przęgać konie iednego przed drugim, żety i- 
dac iedną brózdą nie mięsiły zbytnie ziemi. 
Przeciwnie kiedy się tym pługiem orze nowi- 
zny, albo dśwne odłogi, trzeba żeby ziemię 
dobrze deszcz zmoczył, osobliwie; ieżeli ieft 
ciężka, inaczćy pług wieleby znosić oporów 
mustół, aniby skib podług Żądania wysokich, 
mógł dobywać. . 

Możanś uważać pług P. Tulla iako narzędzie 
którćgo wynalśzek dowodzi dowcip i gorliwość 
wynalazcy, nie przynosi iednak wszyftkich 
Korzyści iakichby się po nim możná spodzićwać. 
Położenie trzuseł iet prawdziwie dobrze wy- 
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myślonć, ale ich liczba wymagź nad to szére- 
kiego grządziela, który będąc bardzo długim, 
ftaje się ogromnym ciężirem przez przyprawie- 
nić obok niego sztuki, która nosi trzusła. Jeft 
prawie rzeczą niepodobną, żeby ten pług od- 
wracał ziemię tak doskonale iak zapewnia Pan 
"Toll; to odwracanie nie może się odbywać tyl- 
ko deską lemieszową; ale ta aniieft tak wy- 
soką iak to dziślanie wymóga, aniiśy ksetółt 
nie zdatny do tego celu. Deska druga która 
łaczy skład lemiesza ż grządzielem nie może 
tylko tę ziemię odpychad, która w niewiel- 
kićy ilości na nię spadá, równie iak ftrona 
prawa lemiesza, który będąc przy dnie brózdy 
nie może tego dokdzać, Nie można więc po- 
jać iakby pług nie maiący przyzwoitey deski a 
który otwiérá ziemię od dziesięciu do dwónśftu 
calów w głąbsz mógł doskonale edwrócić zie- 
mię poruszona Od lemiesza. 

Drtga tego pługa w bróździe powinna by 
bydź bardzo powelnś; 1d, Że lemiesz podług 
swego wymiaru będąc cały żelazny ieft zna- 
€+nie ciężkim, 2re. Żsskład wszyftkich czę- 


ści, która posladek p'uga ftanowią ulejeft w fta- 


| 
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nie zmnieyszeniń tarcia, iakićgo muszą do- 
świadczać. 

Ten pług nie maiąc płuża drewnianego ia- 
ki maią zwycżayne pługi, ale dzwigaiąc le- 
miesz na 3, ftopy 9 caiów długi, nad to grzą- 
dziel na dziesięć ftóp a cztćry do pięciu cślów: 
w kutie, domyślić się łatwo można że maiąc 
jeszcze cztćry trzusła na 2 ftopy 8 cślów dłu- 
gie ict Ciężarem Ggramnym, który wymagź 
zaprzęgu bardzo znacznego osobliwie w zie- 
miach ciężkich i lipkich. Orzcz przymuszony 
podnosić i dzwigać pośladek płużny, osobliwie 


` na uwrociach zugonów, pi winien mićć nie po- 


spolitą siię, żeby do końca trafił. 


( Dalszy ciąg w nafiępuiących Numewrach. ) 
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IV. 
DALSZY CIAG OPSZCZOŁACH 


z Słownika Xiędza Rozier. 


— a aum 


ROZDZIAŁ VIL 


© gatunkach pszczół znanych pod imieniem 
pszczół dzikich. : 


Rosy pszczół nie kończy się na iednym | 


gitunku domowych, których przemysł i prace 
„są di4 nás źródłem bogadtw, które nás zachę- 
gaią do ftarania się o nie. - Jet wieleinnych ros- 
sypanych po polach, których niemożna w uł 
zebrać, gdyż ten gatunek mięszkania nie ieft 
ftósownym do ich sposobu życiá ani pracy. 
Owoce więc ich pracy śą dlá nas ftracone. Je- 
ż-li znich niemożemy żśdnćy ciągnąć korzy- 


ści, przyznać jednak należy że té owady nie . 


gą cam więcóy szkodliwemi, iak wiele gatun- 
ków które sobię u nás zasługuią na ftarania KO- 


|— > 
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ło siebie i wynadgradzaia nam trudy pod czaś 
ich wychowania podięte. Przeftaią na sokach 
i słupkech kwiatowych: bydź może że nasze 


„domowe pszczoły powinnyby się żślić na nie= 


doftatek, który mogą sprawić w pewnych la- 
tach, w których zbiory są szczupłe; ten tylko 
jeden wyrzut możemy im zrobić. Ich oby« 
czaie różne od obyczajów pszczół domowych 
mogą zachęcać do poznaniś ich. W krótkich 
słowach opowiemy nieco otych różnych ga- 
tunkach, które podobno mnićy są dalekie od 
oswoienia, niż sobie wyftawiamy. Doświad- 
czenia przyzwoicie zrobione za przybliżeniem 
naszych ftarań do ich sposobu życia, mogłyby 
może ich prace zrobić użytecznemi. 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 
O Pszczołach Trądach. 


P szczoły Trądy,- zamykaią individua tro- 
iakie; to ieft: samców, samice i nliakie. Or- 
gana robotnicze są te same których mifterftwu 
i mechanizmowi dziwiliśmy się w pszczołach 
domowych. Ten gatunek pszczół tradów „ 
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må samców dwoiakiego rzędu, iakie wielu dd: 
brych doftrzegaczów rospoznawało w pszczoż 
łach domowych, to ieft wielkie i małe. Sa- 
miczki są naywiększemi osobami z gatunku; 
samce są mnićysze Od samic a niiakie są náy- 
drobnićysze z rodu. W tym gatunku Rzeczy- 
pospolitćy nie masz iak między pszczoł:mi do- 
imowemi indywiduów wyiętych od prźcy, nie 
masz Samców próżnińsów i praftóków ,. jedy- 
nie dla roskoszy matki przeznaczonyeh, które 
robią seray liczny: robotnice nie maia im do 
wyrzucania że trawią żywności zgromadzone 
przez nie z tylu trudami; każdy przykłada się 
do rozmaitych usług spóleczeńitwa i idzie ns 
zbiór bogaćtw iakie pole duftarczą. Ciało tych 
pszczół ief pokryte wełną gęflą i bardzo dłu- 
ga, którey barwa ieft rozmaita. Kiedy lecą; 
bicie ich skrzydeł sprawia wielki szmer dia te- 
go nazywaią ie bąkami. 


Pokolenie trgdów, bywa zawsze nie li- 


cznć, rzadko się zdarza żeby się składało wię: 


céy iak z pięciudziesiąt lub sześcitdziesiąt o- 
sób tak samców samic jak niiakich, myszy 


polae itchórze są niebespi:cznemi ich nieprzy= 
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iaciólmi sprzysiężonemi na ich zniszczeniet 
ieżeli maią szczęście uniknąć ich zębów mor- 
derczych, pierwsze mrozy daiące się czuć «w 
iesieni wygubiają ie, ieżeli nie miały oftro- 
Żności wybrać sobie schronień, gdzieby się 
przed niemi zasłoniły, Niektóre zapłodnione 
samiczki silnieysze albo przezo!nićysze schra- 
niai} się przed tęgością zimy w uftroniach, 
które sobie wybićraią w otworach murów lub 
w ziemi. W takich to schronieniach zimę prze- 
bywaią, nie biorac żadnego pokarmu, które 
go zupełnie nie maią i zofłaią w doskonałym 
ftrętwieniu. Jak tylka wiosna nadchodzi, cie- 
pło którć całć przyrodzenić ożywia, cuci ie 
zich snu; natychmiśft udaia się do pracy iza- 
kładaia mięszkanie potrzebnć na pomieszczenie 
rodu, który się ma wyłęgać, 

Samiczka pszczół trądów, ieft zawsze 
samą do rospoczęcia budowy gdzie má po- 
mieścić ród którego ma bydź matką; dlí cze- 
go nie dokończś ićy aż póki nie doftanie towa- 
rzyszek które dziela z nią i prace i trudy. 
Ta budowa bywó robioną z meszku bardzo de- 
likatuego , który po pręciku wyrywaią zębamż 


i który w kształcie sklepienia układaią: tia 
wydaie się wtedy, tylko bryłką ziemi, którś 
må przyiąć odmienna poftać iak tylko liczba 
robotnic do roboty i wydoskonalenia będzie 
doftateczną. Dno tego mięszkania, którć prá- 
wdziwie nie ieft tylko gnidzdem, ieft mchem 
pokryte, żeby wilgoć ziemi na którćy leży, 
nie szkodziła maiącemu się rodzić pokoleniu. 
Jak tylko ta samiczka rospoczęła mięszkanie, 
idzie w pole na zbiór miodu i wosku, robi z nich 
massę małą na krórćy:składa niektórć iaia. Robśz 
czki rodzące się znaydwią się wśrzód ciafta którć 
ieft ich pokarmem potrzebnym do ich wzroftu. 
WW miarę iak ie robaki ziśdaią, matka dodaie 
im nowego, którć z pola przynosi. Kiedy 
robak usnął, kłębuszek w którym się má prze: 
mienić w maszkarkę, matka odeymuie z té- 
go ciafła, które go otacza, żeby miał WIĘCEJ 
łatwości wyiść z swego powiciá. 

Kiedy familiś ftała się licznićyszą, ićy nay= 


pićrwszćm ftaraniem ieft powiększyć mięszka+ 


bie, w którćmsię urodziła: na ten koniec wszy= 

fikie pszczoły pracuią ftąrannie i z szczególną 

zręcznością. Naskubawszy swemi przedułem$ 
łapkas 
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łapkami włókien mchu, które oderwały, drd 
gie odbićraią, żeby ie podały trzecim, które 
znowu podaią daléy i odbićraia inne. Te 
pszczoły są niekiędy uftawione rzędem do sie- 
bie dła podawania mchu który naskubały aż do 
gnidzda gdzie goutykaią robiąc swoić mięszka- 
nie. Sklepienie z mchu nie byłoby doftate- 
cznóm do zasłonieniś od de:zcza żeby wsrzód 
ich mięszkaniś nie przeniknął. ©Oblepiaią woa- 
trze sklepienia gatunkiem wosku, który niedo* 
pvsztzą przyftępu wodzie. Jak tylko budy- 
nek ieft skończonym zatrudniają się pszczoły: 
zapasem, który nigdy nie iet zbyt obfitym: 
Piafiry które robią są tkaniną nieforemną kłę- 
bków, które niekiedy są podobne do truflów. 
W tych to kłębuszkach uformowanych z ciafta 
miodowatego znayduią się iayka i robaczki. 

$amce tego gatunku pszczół nie maią żą- 
deł: samiczka i robotnice maią żądła mogące 
sprawić ból wielki. fch łagodność nie każe 
im ich używać, chyba że są bardzo rozdrż- 
Żnione. 

a 
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ODDZIAŁ DRUGI. 


Pszczoły korodrrewne. ( Perce - Bois. ) 


Ge tych pszczół ieft gładkić, połyskuią- 
ce się czarno-błękitnawć. Ich cztery skrzy- 
dła są ciemno - fioletowe; czynią brzęczenie 
wielkić lataiac. Ich kibić ieft pokryta wełną 
bardzo długa, równie iak boki i okolica od- 
chodu żołądkowego. Samiec który iefi tak po- 
dobnym do samicy, że go możn4 brać za nię, 
nie ma żądła. Osoby tego gatunku nie żyją 
w towarzyftwie: iak tylko samica ieft upłodnio 
ną odłączają się od nićy, i iak tylko wykłuły się 
ićy dzieci, natychmiáft ie opuszczą. W yszedł- 
szy one z swych komórek porzucaią swóy dom, 
i mięszkania gdzie indziśy szukaią. "Te pszcz0- 
ły są prwdziwie lubiące osobność, nikt ich 
kilku razem w iednóm mięszkaniu nie znalazł. 
Kiedy pszczoła tego gatunku má znosić 
iaia, szuka bardzo suchego drzewa, w którem 
wyrabia dziurę, a w nićy ie składa.  Narzę- 
dzia do téy pracy są iśy dwa zęby, bardzo mo- 
cne, kończyfte. To dzićło zdatné do cwicze- 
„miś ićy odwági icierpliwości, zatruduiá ią nie- 


| 
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kledy i kilki tygodni. Kiedy szczęściem znóyż 
dzie drzewo zbutwiałć, ićy praca mnićy tru- 
dná ieft krótszą. Porobiwszy wiele dziur na- 
kształt komórek w grubości drzewa, składź 
w każdćy iayko, napałnia ią ciaftem z miodu i 
wosku surowego, żeby maiacy się wykluć ro- 
baczek, miał w koło siebie dofiatek żywności 
do swego wzrofłu potrzebnćy. Samica zara- 
dziwszy tym sposubem potrzebom swego rodu, 
zasklepia każdą komórkę pokrywką z trocin 
zmięszanych z wątłem lipkićm; poczćm porzu- 
ca swé gniazdo. 

Kiedy robiczki doszły swego wzroftu, 
kiedy przesżły rozmaite przemiany, pszczółka 
przebiiá pokrywkę którń ią trzyma w zamknię- 
cia, i wychodzi szukać pożywienia którego iuż 
w ićy mięszkaniu zabrakło. Rossypuie się więc 
familiś w miarę iak przeftała bydź w poftaci 
maszkarki, izaczyna żyć sposobem ftósownym 
do swego rodu. 
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Psztzoły Murarski (Macgonnes. ) 


ks: murarka ieft podobną co do kształ. 
tu i wielkości swego ciała do trutnia pszczół 
domowych. Samiec i samica tych pszczół nie 
różnią się odsiebie tylko barwą; samiec ieft l 
płowy (fauve), samica ieft czárná wierzchem 
i bardzo wełnifta; spodem ieft nieco żółtą. 
-Imdywidua tego gatunku nie żyia w towarzy- 


to ieft kiedy upłodnił matkę, oddśla się ipro- 
wadzi życie wolnć i dalekiść od zatrudnień 
którćóby powinien dzielić w wychowaniu swe- 
*go potomftwa ; poruczś to zatrudnienie samicy, 
która iak tylko to wykona, podobnież swóy 
ród opuszczń. 

Żeby założyła mięszkanie na pomieszczenie 
swychiśiek pszczoła murarka obićra mury wyfta- 
wione ku południu (zapewne w naturze piérwéy 
niż ftawiano kunsztowne mury, iey mićyscem 
były rospadliny skał); tam więc buduie trwałć 
mięszkanie z pidsku bardzo drobnego i ziemi ra- 


zem z nim zmięszanćy: żeby zrobić iak zawo- 


i 
f = 
ODDZIAŁ TRZECI. | 


ftwie. Kiedy samiec swą powinność E 
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bę, wydobywa z swego żołądka ciek lipki 
którym rozrabią wspomnione wątła, z tego 
więc robi komórki na cal wysokie, na pół cá- 
la szrednicy; ftarannie wygładza ściany we- 
wnętrzne, zoftawiaiąc zewnątrz chropowato= 
ści. Kiedy pracuie czynnie, co się gdárżá 
gdy się spieszy z znoszeniem iśiek, wybuduie 
iednę komórkę przez dzień. Jak tylko wyfta- 
wiła ich ośm lub dziesięć bez porządku ufta- 
wionych i murem od siebie oddzielonych po- 
krywa wszyfiko mięszaniną grubą. To gniá- 
zdo wydaie się iak girb maiący ksztółt półia- 
ia przypiętćgo do muru. Dokończywszy bu- 
dowy w każdey komórce składź iaie; po ćzem 
idzie szukać potrzebnych zapasów na wyży- 
wienie tego potomftwa, ate się składaią z ga- 
larety z miodu i wosku surowego złożonćy 
którą każdą komórkę wypełnia. 

Już tedy zaopatrzywszy swoię nową fa- 
milia w żywność, zamyka otwory komórek, 
Zzoftawia ią w tém uwięzieniu, z kąd pszczółki 
nie wychodzą po swych przemianach, tylko 


przegryzaiąc swemi zębami otwur w sklepieniu 


.zrobionóm przez matkę. è 
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Inny gatunek pszczół murarek nie zadała 
sobie pracy w murowaniu, korzyfta z dziur któ- 
re w drzewach, kamieniach lub murach znay- 
duie. Niekt(re buduią z ziemi gnidzdę bardzo 
słabe, które dłużćy nad mięsiąc nie trwaią, 
ale też ten czas iet wyfarczaiąacym do wy- 
chowania ich familii. 

Inny ieszcze gatunek pszczół buduie swé 
mięszkanie w zarobie łączącey kamienie mu- 
rowe, wybićra on wyfławienie raczey ku pół- 
nocy, Komórki robi wśłkowate ftykaiice się 
z sobą koiicami: materyą z których ie składą 
iet włóknifta; samiczka składa w każdćy iaie, 
napełnia ią pokarmem złożonym z miodu i su- 
rowego wQsku; zasklepia ią i opuszcza. Wy- 
kślaią się w Lipcu. Dziób tych pszczół ifto- 
tnie się różni od dzióba pszczół domowych, 
któy ieft bardzo oftrokończyfły; tamten prze- 
ciwnie iẹit rozszerzonym i w Końcu ief gruą 


Łszym iak w reszcie. 


? 


- 


ODDZIAŁ CZWARTY. 
Pszczoły liściofirzyżki. 


T. pszczoły są drobnićysze iak robotnice 
domowe, potyskuiacégo słę ich ciała nie pokry- 
wá wełna, który maią bardzo mało; wiérzch 
obrączek ieft brunatny prawie czarny; boki 
pokryte wełną blisko białą. Jet wiele gatun- 
ków ftrzyżek liściowych, które się barwą % 
wielkością swśgo ciała różnią, 

Ten pszczół gatunek wykopuie ziemię na 
swoić mięszkanie; buduie po tém gniazdo u: 
tkané z komórek iednych nad drugiemi. Ka- 
żdź komórka ieft zrobioną z kawśłków liścia 
które sątroiako kraiane: Są okrągłe, inszeiśy- 
kowate. Te połączone komórki składaią rurę 
wálkowatą podobną do puszki. W tych to ko- 
mórkach matka składá swe iaia nie składaiąc 
w każdćy nigdy więcćy nad iedno. Złoży- 
wszy tam potrzebną żywność diś robaczka, 
który iet podobnym iak winnych gatunkach, 
zasklepi go i porzuca. W tych to komórkach 
adbyw4 ten owad swoje przemiany, i wycho- 


dzi z nich w kształcie pszczoły. 
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Inne pszczoły wyxoprią po proftu ziemię, 
robią rurkę wdłcowatą, na dnie tćy składaią 
isyko, przykrywaią ie ziemią, otoczywszy 
piérwéy ciaftem do żywienia robaczka potrze- 
bnym itak nafiępnie, aż póki cała rurka nie bę- 
dzie wypełnioną. 


ODDZIAŁ PIATY. 


j Pizczoły maczkowe (Tapissieres) (*) 


Ciao pszczoły maczkowóy, którśy barwą 
ieft blisko podobná do pszczół domowych ieft 
krótszem i wełniaftszśóm. Ten gatunek iet náy=- 
dróbnićyszy i náymniéy płodny, ale téż zato. 
iet bardzo znaczny zprzemysłu, który nám 
pokazuie iego praca w budowaniu mięszkaniź 
którć wysśopiie w ziemi na pomieszczenie Swe- 
go rodu. Nazywają te pszezoły tapiceykąmi, 
gdyż obiiaią sobie w saméy rzeczy iak obiciem 
ściany swego gnidzda w którym składaią 
iiyka. 
(©) Ja im daig imię maczkowych gdyż obiiaig 
sęlaszy liftkami kwiatów tego gatunku i cze- 


kaiq nań. Francuzi nazywaią ie Tapicer- 
kami, że swe gniazda obiciem pokcywaią: 
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Kiedy maczkowś pszczoła chce. składać 
iiyka, zatrudnia się naprzód budową gniazda: 
dla czego wykopuje dziurę w ziemi proftopa- 
dle maiącą blisko trzy cale głębokości, odiéy 
otworu aż do 6 lub 7 cali wgłąbsz, szrednica 
otworu iet równa, rosprzefirzenia się potem 
w reszcie długości. Żeby zatrzymać ziemię 


aby się nie zapadła, pszczoła obild całe swe- 


„g0 gniśzda ściany częściami p iłiuyrowatemi 


litków kwiatowych maczku, na róż n e przy- 
nosi tylko iednę taką sztukę w swych iapach, 
pizykłada ią, rościągi na dnie pn.izda, i idzie 
szukać drugicy i powtirzá to aż „póki caté 
gniśzdo nie będzie takowém obięi:m pokryte. 
Ofatnie kawalki ktore zie kończą przy wcho- 
dzie do gniazda wynisaią za dziurę na kilka 
Eni Skóńczywszy swé dzieło, pszczoła zno- 
si nadno ilość dollateczną miodu i wosku su- 
rowego na papzę do żywienia młodego roba. 
czka: odcisgi potem swoić obicie od otworu 
dziury aż pósi się nie zsczynź rosprzefirzenie 
nie wcissaiąc ie w szrodek, żeby przykryć 
gniazdo od spodu przeftronć; miśysce na wierz- 


phu próżne wypełnia ziemią. Ta pszczoła ty. 


le robi gniazd ile iży znosi. Trzy lub eztóry! 
dni są doftateczne na zrobienie ićdnćgo: z ićy 
pracy widzieć można iż ieft mało płodną, 
Ta pszczoła żyie w głębi swego zacisza aż 


póki maczex kwitnąć niezacznie. 


CZ keb CIE 
O PASIECE i ULACH. 
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R O2 OAA ATE 
O Fariece aibo Pszczolnikua 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 
Co iefè Fasieka olbo Pszczolnik i o korzyściach 
z niego w przechowywaniu Pszczół ? 


i asteka albo Pszczolnik jet mieysce gdzie 
sę ufiawialją wie pyd zasłaną ad stót i nieu- 
miorsuwaniś, Atmosfery. Jet to gatunek szo- 
py Skladaiącćy się zdaszsu ziednćy ftrony na 


murze z drug éy ná płatwie dwiema lub więcćy 
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słupami podpartéy leżącego. Téy główniey: 
Bzy otwór albo drawi są z przodu, po bokach 
bydź także powinny okna, dla przyftępu krą- 
Żacego powietrza podczas upałów. W śzrod- 
ku są ułoażoce kilsn piętrami t.rcice w promie- 
nie; na któych uftaw:arą się ule. 

Nie tylso dla sany'h pszczół ieft potrze- 
bnym pszczoln:k, ale jeszcze ciekawy doitze- 
gacz, i gospodarz chcący sám mićć a nie fta- 
ranie, maiąc pod ręką swe ule, może ie podług 
upodobania odwiedzać, októrey bądź godzinie 
wchodzi się do pszczólnika, mało się należy 
lękać żądeł pszczółek, które nie zawsze są 
w humorze pozwóśląć przypstrować się co się 
u nich dzieie. Ciemno ktdrć tam panuie ledwie 
pozwala pszczołom widzieć , osoby które się 
zbliżają do ich szpiegowania, a którć nie ma- 
ię przyczyny lękać się ani wielkiego upału, 
ani dćszcza, 1 twićy można w takich pszczol- 
nikach podbićrać pszczoły iak na wolnóm po- 
wietrzu, gdz esię iet wyfiawionym naich żą- 
dia; które maią zwycziy rzucać się z zapałem 
natych, krórzy im wydzićraią składy; mało są 


tém działaniem pomięszane, i ledwie poirzć- 
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gala krddzićż która im się wyrządza, gdyż bę- 
dac w ciemnicy kiedy się to wykonywa, wy- 
chodzą na widok, i rie obráżaią tego, który 
ie z części ich bogóctw obićra. — 

Możnaby uwśżać pszczelnik. jak mięszka- 
nić zbytkowe pozwolune pszczołom, bardzićy 
zdatnć do zaspokołenia próźności tego, który 
ie Każe ftawiać, niż pożyteczne diatych, któ- 
re ie zamięsznują, gdyby się nie znało wszy- 
zich korzyści takie dla pożytku pszczół z niego 
wynikaią. T,m bewiem sposobem nie są wy- 
ftawione na wszyftkie niewygody, iak kiedy ich 
mięszkania nie są pokryte. 

yd. Uteniesą wyfiiwione na wywrńcanie 
od gwałtownych wiatrów osobliwie w kqńcu 
iesieni. Te mocne wiatry Śprawialą wielkić 
zamieszanie między pszczołami, gniotą ie w czę- 
ści plśfiry, ktdre się odrywaią i łamią, kiedy 
się ul cbali, 


2:e. Są zakryte od dószcza i śniegu, na . 


koniec od wszelkićy niepogody. Na próżno: 
by kto chciał pokrywać ule, które są tu i ów= 
Gz e w pasiece lub sadzie. i robić nad niemi da- 


szki słomiane, lub guntowe, takiemi ochra- 


ją maa MGR 


A 

nia się ie tylko od dśszezów proftopadle pada- 
iacych; ale nie od deszczu z wi:trem, który 
„uderzą naś$ciany ula, ścićsa po nich, wnika do 
óx, zamáczá plaftry i roti ich pruchnienie. 
Jeżeli to dzieie się na wiosnę, sama wilgoć 
którą nasiakalą ściany wewnętrzne ula, może 
bydź szkodliwą zniesionym iżykom i ich y- 
kłucie kiiku dniami spoźnić. W zimie świcg 
od wiatru pędzony zatrzymuie się ne ftole przed 
okiem, zatyka otwór i ogołaca koniecznie 
pszczoły od krążenia powietrza, którć im ieft 
w każdćy porze potrzebnóm. Jego wilgoć u- 
trzymuje: zimno wewnątrz i przeszedłszy po 
ftole do ula udziela się pląftrom, które tym 
sposobem bardzo się psuią. Jeżeli pszczoły 
wszyftkiete niewygody wytrzymuią, po przy- 
kréy porze upłynionćy maią wiele pricy. S} 
przymuszone łamać i wynosić z swych plá- 
ftrów wszyftko coieft nadprzchniałe: kiedy są 
tą robota zaięte, tym czasem częfto upływa 
Czas kosztowny i znoszenie ińy przez matkę 
bywa spaznianóm. 

gacie. Mimo caléy przezorności którą się 
podobało przypisać pszozołom, ozęfto im się 


tria żeich zaskoczy w podróży słota; dószóż 
hawalny, gród napada ie niekiedy daleko od 
„domu; spieszą się więc z powrotem: ale na 
cóż im się zdá odwśga że iuż iuż są prży brá- 
mie, kiedy do niéy wniyść nie mogą; otwory 
ani są dosyć wielkie, ani liczne żeby razem 
wszyftkie mogły obiąć; większa czę 6 musi 
zct. naftole ulowym, gdzie bite od deszcza 
lub gradu giną bez wątpienia, ieżeii ich wiatr 
nie porwie. Zwyczaynie po nawalnym dószcził 
widzićć możnś garszciami ps-czoły przy ulsch, 
sato te same: które zawczasu wni;ść nie mogly 
i skołatane cd słoty posręty. Jeżeli zaś do- 
ftały się po pod pszczo!nik 1uż się nie ma'ą 
czego lękać, gdyż są zakryte i bez nieprzy- 
zwoitości żadnéy mogą czekać żeby do ula we- 
szły z kolei. 

` gte. Pszczoły lękaią się bardzo zimna, Zi- 
ma zbyt oftra sprawiń Że wszyftkie wymierają 
ieżeli są w ulach pod otwartćm niebem, i mimo 
ftarńń w zasłanianiu ich od zimna zawsze ich 
wiele ginąć zwykło. W pszczolniku zimno 
nie daie się tak czuć, i można z łatwością tak 


ufiawić ule, ażeby niebyły na nić wyftawio* 
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ne. Ciepło mniéy dlá nich niebespieczne, 
zuacznć iednak sprawią osobliwie w lecie, 
iż pszczoły z ula dla ochłody wychodzić mu- 
szą, i noce nawet po ścianach zewnętrznych 
przepędzaią. Pod pszczolnikiem ciepło nigdy 
nie ieft tak wielkićm, a pszczoły we dnie nd- 
wet mogą się pod nim cbłodzić nie będąc na 
updł słońca wyftawione, które niekiedy wosk 
topi w niezasłonionych vlach. 

5te. Kiedy się ma pszczolnik zamykany, 
oszukuie się chciwość złydzieiów którzy ko- 
rzyftając z ciemności nocnćy na tedy wykrś- 
daią pszczoły: tym sposobem zapobiega się 
psotom liszek , które łakome na zakłady pszczó» 
łek zręcznie umieja obśłać ule, a potćm miód 
podbićrać. 


ODDZIAŁ . DRUGI. 
Budowanie małym kosztem pszczolnika. 
N. ieft rzeczą potrzebną Żeby pszezolnik 
był przedmiotem zbytku, dosyć na tém żeby 


był trwałym i wygodnym. Mogłby on być 
użytecznym razem i przyjąć ksztalty iakieby- 
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śmy mu chcieli nadać, ale ieżeli tylko idzie 
o sam użytek; można go tanio wyftawić: mię: | 
szkańcy wićyscy mają prawie wszyftkie mate- 
rydły do budowy podług upodobania; kilka 
Sziuk drzewa, ziemia, słoma: otóż ieft wszy- 
fiko czego potrzeba. | 
Żiby wyftawić pszczelnik wyftarczy dwa | 
słupy na mały a więrgy na większy; dębewe 
słupy miernóy grubości, w końcach się opala | 
dla dłuższey w ziemi trwałości, wkopuie ie | 
się w ziemię na dwie ftopy a na 5 ftóp od mus 
ru, da którego chcemy Żeby pszczelnik przy- 
pićrdł, kładzie się na słupach płatwa i przy- 
hiia się ią kołkami, lub daie na czopy. Sta- 
wiają się inne w takićy liczbie słupy przy mu- | 
rze pocobnież wkopane w ziemię iak piśrwsze, 
wyższe iednak; Żeby dach miał przyzwoitą A 
pochyłość na ściek deszczowćy wody, podo- f 
boie się na nich kładzie płátewka, na tych | 
dwóch przybiiaią się w pewnych odległościach 
krokiewki, a na nich dopićro łaty, którć si 
poszywalą słomą zwyczzynym sposobem. Że- 
by dać ściany t:k boczne iak przadkową, daie 
się z drzew krata, oplata się gzlęziami wićrzbo* 
wemi 
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wemi lub iakimkolwiek eliruftem, i polepia się 
zewnątrz ziem ą tłuftą zmięszarą z wodą, ieże- 
li nie ma gliny, użyć możnazwyczsynćy zie- 
mi zsieczką lub plewami. M. żnó ies;cze te 
Ścieny puszyć slomą, lub obić tarcicami, ` le- 
pszá iednak ieft sloma, bo więcéy daie w le- 
cie ohłodu;, a mniéy zimna w zimie. Prócz 
drzwi które bydź pw'nny w Szrodzu, robią 
ieszcze w bocznych ścianach okna ugóry, Że- 
by wschudzące słońce padało na ule i ogrzówa= 
ło je, prufi4 okiennica może ie zamykać kie- 
dy ieft nad to ciepło, lub zimno; służą oue 
jeszcze do krążenić powietrza a przeto ićgo Qd= 
Śwóżaniś. ó 
Proporcye iakie należy zachować w za- 
kładaniu pszczolnika zależą od liczby uiów ia- 
kie w nich mieścić chcemy: należy uważać że 
nie tylko ma mićć sze:okość przyzwoitą,  Że- 
by uftawić wśzród niego ule; należy ieszcze 
bszczędzić pewnćy przefirontiości, żeby żwó- 
żyć czyli potrzebuią iakićy naprawy, czyli 
myszy, tchórze, lubinne zwiśrzęta nie zrobiły 
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sobie iakićgo do ulów wniyściń iczyli ich nie 
podchodzą. 

ą Jeżeli ktochce mićć pszczolnik kilku pię- 
rowy, wypada robić go trwalszym żeby się 
mógł lepiéy wiatrom opićrać: moc murówi 
ścian bydź powinna proporcyonalna do wyso- 
kości: ta moc nie zależy tylko od sztuk drze- 
wa utrzymuiących daszek i które w miarę wy- 
sokości bywaią mnićy więcćy grube.  Każdé 
piętro mieć powinno przynaymnićy trzy ftopy 
wysokości, żeby można łatwo przeftawiać ule, 
dla czego trzech piętrowy pszczolnik mićć po- 
winien 10 ftóp wysokości biorąc od ziemi aż 
doprzednićy płatwy, pićrwszć piętro bydź 
powinno nad ziemię na ftopę wyniesionć. Te 
piętrowania tak mało kosztowne, iak pszczol- 
nik, miesa tylko deskami przybiianemi do på- 
łów. wkopanych w ziemię, na których ufta- 
wiaią się ule. 
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O wyfawienia i żułożćnii pszczolnika, 
ODDZIAŁ PIERWSZY. : 


sJatżdgo wyjawienia nale vy się chronić w psztzol- 
mikit 


N ie wszyftkie migysca są iednako dlá pszczół 
dogodne, ich pomyslność i pracś zależy wie- 
le od wyftawieniń dobrego ich mięszkań. Ná- 
leży się więc niedogodnego chronić: Przez 
wyftławienie pszczolnika rozumiemy iego poło- 
żenie ftósownie do słońca i wiatrów. Chociaż 
się nie zawsze jeft panem wybrać takić iakie- 
by przyftało, wszelako należy Się: zawsze 
frzedz północnego, gdyż ieft śmiertelnem diś 
mroźnych wiatrów, które spaźniaią wyKálavie 
się jarek, albo ie przemrśżają.  Wyftawienić 
na wschód lepszć w priwdzie iak ku północy, 
tie ieft ieszcze do Życzeniń, ci którzy: ie ra- 
dzą iako dogodné pszczołom , mniemałą że pićr- 
wsze słońca promienie robią ie bardziey czuwa- 
iącemi i prętszemi do pracy. Obudzone tém 
przyremnćm ciepłem wschydzącego słońca; prę- 
Ra 
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cey zula wychodzą, ale to tylko dlá zabawy 
i igraszek przed bramą mięszkania, ale nie w 
celu brania się do lecehiń w pole, wychodzą 
tylko, wchodzą, aż póki czas podróży nie na- 
dćydzie, ani czas ich wylotu przez to nie bę- 
dzie skorszym iak gdyby położenie pszczolni- 
ka było w innćm wyftawieniu. 

Pod czas pięknćy pory roku może bydź 
dla psczół bardzo rzeczą przyiemną odbićrać 
pićrwsze słońca promienie, których ie ciepło 
ożywia, a może i zachęca wylatywać pręcey 
na pola; ale na końcu zimy i w początku wio- 
sny , to pićrwszć ciepło może im bydź bardzo 
szkodliwóm: zniewolone do wyiścia przez 

„wpływ ciepła, którć uczuły i którć ie ocuci- 


ło, puszczaią się nieroftropnie w podróż: napa-' 


da ie częfto wiatr mroźny , lub deszcz zimny, 
` które częfto po tych pozornie pięknych poran- 
kach zdarzać się zwykły isą przyczyną pszczół 
nieszczęścia, odmiany powietrza są w naszćm 
klimacie na wiosnę bardzo powszechne. Jeże- 
li pszczoły nie gina w polu i nie ftaia się ofiarą 
swćy nieroftropności ale powrdeaią do ulów 


wiatrem zmordowane i dćszczem w podróży ; 
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nie ftanie im sił wniyść do ula, zoftaną za nim 
i wyfławione na zimna posna. Wildman wy- 
ftawienie ku zachodowi przekłada nad wszy- 
fikie inne, gdyż mówi pszczoły które na zbio- 
rach dłużćy bawią, maią więcéy widoku w zna- 
lezieniu swych ułów. Wiatry zachodnie któ- | 
re bywaią dósyć częfte w iesieni i za któremi 
nadchodzi obfity i zimny deszcz nie powinny 
tego wyftawieniń radzić, kiedy możná obrać 
lepszć: rano nierychło ule oświścą słońce że- 
by zachęciło pszczoły do wylotu na zbiory. 


(Dalszy ciąg © nafiępuiących Numerach. ) 
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O. WINIE. 


z Słownika Gospodarskiego Xiędza Rogier, 


+ i 
Dr przypuszczali trzy przyczyny 
kwasnienia win. 1d. Wilgoć wina, 27e. nie- 
ftateczność albo zmiany powietrza, 3cie, poru- 
szenie win. 

. Żeby poznać doskonale tę chorobę, trze» 
ba przyp'mnieć początki, które nas potrafią 
obiaśnić w téy rzeczy. 

10. Wina nie nabićrdią kwasu poki się nie 
stóńczy burzenie wyskokowć, albo inaczey 
póri pićrwiaftek cukrowy nie ieft zupełnie roz- 
łożony. Zkąd zyskuie się, kiedy się ftacza wi» 
no w beczki pierwćy, niż cały pierwiaftek cu- 
krowy zniknął. Gdyż w tedy burzenie wy: 
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skokowć przeciąga się długo oddalaiąc wszy- 
tko coby mogło powołać roskład kwasowy. 
Dla tego zwyczaynie. przydaie się trochę cu- 
kru do butelek, żeby się wino bez nadpsuciź 
przechowywało. Ztąd zwyczay powszechny 
gotowania części moszczu przy ogniu powol- 
nym i umiarkowanym, mięszania go w beczki 
Które się maia daleko posyłać. W niektórych 
pićyscach we Włoszech i Hiszpanii, gotuią ca- 
ły moszcz; i Beilom mówi; że wina z Krety 
nie wytrzymałyby morza, gdyby nie były go- 
towane. o 

are, Wina naymnićy: wyskokowe są: któ- 
re niypręcćy kwaśnieją. Wiemy z doświad- 
czenia, że kiedy pora czasu ieft dźdżyfta , ia- 
gody niesą tylko mało cukrowe i wyskok prze- 
to mało obfity, wina takie prętko się psuią. 
Wina północne podłe, bardzo łatwo kwaśnie- 
ią kiedy przednie i wyskukayza uporhie opić- 
raią się kwasowi. 

Nie ieft iednak mnićy prawdziwą rzeczą: 
że im są wina bardzićy wyskokowe, tém wię- 
céy daig mocnego octu, chociaź ich kwaszenie 
jeft trudnićyszćm, bo wyskok ieft potrze nym 
do zrobienia octu. 
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-, /gcfe. Wina doskonale obrane z wszelkie, 


go sxtrakiowego pićrwiśftku, albo przez osad 
z czasem zrobiony, albo przez oczyszczenie, 
nie.są w ftanie obrócić się w kwas. Wyfta- 
wiłem ftare wina w odetkany: h butelsach, na 
upał słońca w Lipcu i Sierpniu więcey iak 
przez dni 40. a wino nię z swych przymiotów 
nie utracito:;  pićrwiaftek tylko kołorużucy ftate- 
cznie opadał w-kształcie błonyj, która dno po- 
krywała.  Foż wino w którćm moczyłem liście 
winne skwaśniało w dni kilka. Wiemy że fta- 
re wina dobrze wyczyszczone nie kwaśnieią. 
4te -Wino nie kwaśnieie tylko kiedy się 
ftyka z powietrzem: powietrze atmosferycznć 
zmięszanć- z winem jet prawdziwą zaczyną 
do kwasu. Wino wietrzeiąc oddycha gazem 
w sobiezamkniętym, i na tedy powiętrzć wpa- 
då i bierze gazu mieysce. Rozier radził przys 
prawić pęcherz dv rurki którśby wchodziła w 
beczkę, żeby możaś sądzić o wyściu gazu i po- 
łykaniu powiatrza.  Kiedyby się wypełnił, 


wino usiiuiewywietrzyć, ieżeli się wypróżnia?. 


kwaśnieie. 
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Kiedy wino wietrzeie, beczka odwilżá 
ściany ; i zrobiwsay otwór berulcem wino wy- 
biega zsyczeniem i pianąr Przeciwnie kiedy 
zaczyna kwaśnićć ściany beczkowe i szpunt 
są zupełnie suchemi, a powietrzć wpźdź gwół- 
tem, za otworzeniem. 

Z tego początku wnićść można, że wna- 
czyniach szczelnych wino zamkn ęté, niemo- 
że kwaśnićć. 

5te. Są czasy w roku kiedy wino usiłvie 
kwaśnićć: te są kiedy latorosle miázgę puszcza- 
ią, kiedy kwitną, i kiedy iagody czerwienie- 
ią. W tym to czasie należy im pilnować że- 
by przeszkodzić ich odrodzeniu się w kwaśno: 

óte. Odmiana w umiarkowaniu ciepła przy- 
spiesza jego kwaszenie, osobliwie kiedy- cie- 
pło podnosi się od 20 do 25 ftopni. W tedy 
odrodzenie się ieft nagłć i nieuchronne. 

Łatwo ieft uprzćdzić kwaśnienie wina oddá- 
laiąc wszy ftkie przyczyny któreśmy naznaczy- 
li; i kiedy się zaczęło; zaradzą się ieszcze tóy 
nieprzyzwoitości sposobóśmi które przytoczę. 

Rospuszczą się muszczu gotowanego, mio- 
QV, albo lukrecyi w winie, którć szczaw przy- 
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ięło, tak się poprawia smak kwaśny zasłania- 
iąc go słodyczą tych płodów. 

Jeżeli dopićro co zaczęło kwaśniść wino 
uspokają się kwas popiołem, potażem, kredą, wá- 
pnem, ańawet iglóytą, Ta ofłatnia iftotá ro- 
biac sól bardzo słodką z kwasem oćtowym jeft 
bardzo niebespiecznym sposobem. -Możná to 
kryminalnć fałszowanie poznać, wpuszczaiąc 
w wino wątroby siarczanćy (hepar sulphuris). 
Natychmiśft robi się osád obfity i czarny; mo- 
Żna teszcze przepuścić gaz -wodorodny usiar- 
czony przez” ten podeyrzany mapóy, ieżeli 
zrobi osád czarniawy który nie ieft tylko sigre 
ką ołowiu, pewnć ieft oszukańftwo. 

Tysiaczne są przepisy na poprawę kwa- 
śnógo wina. 

Bidel mniema że pięćdziesiąta część mleka 
po zebraniu śmietany poprawia go i że możná 
go przetaczać w pięć dni. 

Toni- biórą 8 łutów pszenicy nśyprze- 
dnie;szóy, gotia ia w wodzie póki nie puknie, 
a wychłódziwszy kładą ią w woreczek który 


zatdpiaią w beczce i ruszają go kiiem. 


p 
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> 'Rad7ą ieszcze nasiona porów,- kopru wło: 
skiego i innych. z 

Żeby, się przekonać iak większą tych spo- 
sobów część ieft niedorzeczna , dosyć ieft zwa- 
żyć żejeft rzeczą niepodobną wftecz cofnąć bu- 
rzenić, którć ledwie można zawiesić, i nate- 
dy zagarnąć csły kwas nie utworzony, albo 
zasłonić iego byt przez iftoty słodkie i cukro- 
we. 

Prócz tych nadpsuciów wina, są ieszcze 
inne, które chociaż mnuićy pospolite i mniey 
niebespieczne, wóśrte są żebyśmy się niemi za- 
trudnili; wino nabywa co nazywają smaku be- 
czkowego: ta choroba może z dwóch przyczyn 
pochodzić: pićrwsza ma mićysce, kiedy wino 
ftoczonć w beczkę z dzewa skażonógo Od o= 
wadu, lub spruchniałćgo, drugá zdárzá się za- 
wsze, kiedy się pozwala schnąć lśgrowi w 
beczcze, i kiedy się do nićy wlówa wino, 
chociaż się lagier wyprzątnie. MP illelimoz ra- 
dził wodę wapienną, kwas węglifty,, i kwas 
soli kuchennćy kwasorodem napełniony (aci- 
dum muriaticum oxigenatum) żeby poprawić 


Smaku beczkowego. [Inni radzą oczyścić karu- 
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kiem wino (karukować) i ściągnąć, a potóm 
namoczyć pszenicy pieozonćy , przez dwa lub 
trzy dni. 

Fenomen który równie uderzył iak i zatru- 
dnił licznych pisarzów mówiących o chorobach 
wina, iel; co nazywaią kwiat wina, pleśnie- 
liżznę, pleśń (fiosvini). Pobisię w beczcze a 
szczegulnićy w butelkach , w których mieysce 
szyiki zaftępuie; ukazuie ona i ftatecznie po- 
przedrA odrodzenie się wina na kwaśnć. Wi- 
dzićć ią możud we wszyftkich prawie napviach 
zburzonych, i mnićy lub więcey obficie, po- 
dług extraktowego gatunku znayduiacego się 
w nich. Widziałem że się tak obficie rodzi 
w mięszaninie syropu z drożdżami piwnemi, 
że opśdała błonkami albo wórsztewkami ma0- 
giemi iedne nad drugie. Otrzymóałem tak dwa- 
dzieścia warsztew. 

Ta pleśń którą w początku wziąłem za 0- 
sád Tartaru (cremortari), nie iet w mych 0- 
czech tylko bisiorem (Byssus) który do tey 
wybrrzonćy ifioty należy. W nic się prawie 
przez wysuszenie obraca, iw rozbiorze nie wy- 
die tylko trochę wodorodu i wiele węgla. 
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"Te wszyftkie ślady roślinne, które za- 
wsze się rozwiiają gdzie wątło organiczne zwy- 
kło się roskładać, nie zdaią mi się bydź podo- 
bne do doskonałych roślin; nie mogą się one 
rospłodnić, i nie są prawdziwie tylko wyro- 
ftkaki, albo układem symmetrycznym cząftek 
materyż, którń zdaie się raczéy zbliżać do pro- 
ftych priw powinowactwa, niżeli życia. Po- 
dobne fenomena pofirzćgaią się we wszyftkich 
roskładach iftót organicznych. 

Widziano w Roku 1791 11792 cały płód 
z winobrania nadpsuty w pićrwszych czasach 
zapachem oftrym, obrzydliwym, który zniknął 
po bardzo przedłużonćm burzeniu. To zdarze- 
nie winno się było wielkiemu mnoftwu ply- 
skiew drzewnych, które padły na iagody , i 
które pogniecigno w tłoczeniu. 


ROZDZIAŁ IIL 
Użycie i przymioty wina. 


W ino ftało się napoiem naypospolitszym 
człowieka iefł oraz rozmaitym. Wewszyftkich 
klimatach znaią wina, ij chęć du tego uapoiy 
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ieft tak potężna, że możná widzićć codziennie | 


łamanie zakazów które przepisał Machomet swo- 
im naśladowcomi. 
Prócz Że ten hapóy ieft uspakaiaiącym (to- 


nicus) wzmacniającym; ieft ieszcze karmią-- 


cym mnićy więcćey, pod wszyftkiemi temi 
względami nie może bydź tyłko zdrowym.- Sta- 
tożytni przypisywali mu. włśsność utwierdze- 
nia poięciś. Platon, Oeschyi i Salom ń zgá- 
dzaią się w przyznawaniu mu tego przymiotu. 
Ale żaden pisarz nie dał lepiéy poznać prá- 
wdziwych własności wina isk sławny Galen; 
który każdemu gatunkowi raznaczył użycie 
własnć, i różnicę iaka się należy wiekowi kii- 
matowi it. d. 


Zbytki w używaniu wina powoływały 


zawsze naganę prawodawców:  Zwyczady u 
Greków był: zapobiegać piiańitwu, nacićraiąo 
sobie czoło i skronie maściami drogiemi i piá- 
firami uspakażaiącemi. Każdy wić o stawnym 
owym poftąpieniu sobie owego Prawodawcy; 
który żeby poskromił -niewftrzemieźliwość iu- 
du, pozwoliłićy wyrażnóm prawem; i wiado- 


mo że Likurg wyftawiśł piiańftwo na widowisko 


` 
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młodzićży Lacedemońskiey, żeby w nićy wzbt- 
dził do nićgo odrazę. - Prawo Kartageliskie za- 
kazywało wina podczas woyny: Platon go zaa 


"brania ludziom młodszym jak lat 22. ryfłoteles 


dzieciom i matkom karmiącym; a Falmarius u- 
czy nas że Prawa Rzymskie niepozwalaią ka- 
planom, albo ofiarnikom tylko trzy kieliszki 
wina przy iedzeniu. 

Mimo mądrości prawa, nadewszyftko mimo 
obrazu obrzydliwego niewftrzemieźliwości 1 
wypźdków zawsze okropnych, chęć do wina 
ieft tak potężna w niektórych ludziach że się 
przemienia w passyg i potrzebę.  Widzemy co- 
dzień ludzi z innéy ftrony bardzo rozumnych 
że nabywaią po trosze nałogu nieumiarkowane- 
go dotego napoiu, i gaszą w winie swoje przy- 
mioty moralne i siły fizyczne. 

“ Narratur, & prisei Catonis 
“Sæpe mero iucaluisse virtus. ,, 

Hiftoryá zoftawiła nam przykłád Wacława 
króla Czeskiego, który przybywszy do Fran- 
cyi w celu układania Traktatu z Karolem Vi: 
udał się do Meimr w Maiu w R 1397. upi'ół 


się Cudziennie winem tamtego kraiu, i wolał 


pozwolić na wszyftko raczćy, niż się odiąć 
temu zbytkowi. : 

Przymiot wina ieft różnym w ftósunku wie- 
ku lub ftarości. Wino świeże iet rozdyma- 
iącć nieftr4wnć i laxniącć. Muflum fiatu: sam 
efi concoliu drfficie. Unum in se bonum costinet, 
qubd alvum emoiliat: V:num rarum. s frigi= 
dat — mufłum crussi succi cft EF frigidi. 

Starużytni brali iedno za drugie mufium €F 
novum vinum. Owidy mówi: quż nova mufta bi- 
b nt, Undevirgo mfia d&a ifi pro intutia € 
novella. 

Nie masz tylko wina lekkie, któreby mo- 
Żna pić pićrwćy niż się zsftarzeią. Daliśmy 
przyczynę wrozdziałach poprzedzających. Rzy- 
mianie iakeśmy oftrzegli mieli to w zwyczaiu i 
pili ledne po drugich. Vinum Guuranum € 
Albanum, © qua in Sabinis €F in Tuscis na- 
scuntur ©? Amineum, quod circa Neapoiim vi- 
cinis collibus gignitur: 

Nowe wina są mało karmiące, osobliwie 
wodnifte i nie cukrowe: Corporż alimentum 


suggerunt pancissimum: powiedział Ga en, 


Te 
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Te same wina łatwo upáiaia, co się wine 
ño wielości gazu węgliftego którym są obcią- 
żone. Ten kwas dobywaiąc się z wina przez 
ciepło żołądka, gubi czułość organów i wpra- 
wia w otrętwiałość. 

Stare wina w ogólności maią własność u- 
spakalaiącą i bardzo zdrową, przyftoią Żołą- 
dkom słabym, fłarcum i zawsze gdzie idzie o 
wzmocnienie. Mało karmią będąc z pićrwią- 
ftków prawdziwie karmiących ogołoconemi, ł 
prawie żadnego innego nie maiącemi prócz Wy4 
skoku Alkool. 

O tóm to winie mówi Wierszopis: 

¿i «. « Generosum & lene requiro 
Quod curasabigat, quad cum spe divite manet. 
Invenasanimumque meum, quod verba miajiftret 
Quod me Lucane, juvenem commendet amica. 


Wina gęfte i grube sa naybardzićy kśrmią- 
ce: Hmgvia sangvinem augent CF nutriunt Gą- 
len. Tenże pisarz zalśca wina Thereyskie i 
Śtybelskie iako bardzo kórmiące, quo crassum 
uirumque, nigrum G5 du'ce. 
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Wina ieszcze iftotnie się róż ią kolreh ; 
czerwonć w ogólności teft bardziey wyskoko- 
wóm lżéyszem i bardzićy trawiącćm; biśłć 
mnmiey daie wyskoku, ieft bardziey pędzącóm 
urysę i słabszem, że kró:ćy było na kadzi, 
left prawie zawsze tłuścićyszć, bardzićy kůr- 
miącć, więrćy daiącć gazu iak czerwonć. 

aa Pliniusz prź: pusz: z4:cztćry odmiany w Kó- 
lorach wina, a'bum, futvim, sangoieeum ni- 
‘grum, ale byłoby rzeczą drobną równie iak 


nieużyteczną pómnśżać odmiany kolorów, 


któreby były nieskończonemi idąc od biślego 
aż do czarnego. 

Klima, uprawa odmienność w poftępowa- 
ńiu z burzeniem, czyni ieszcże różność nieskoń- 
"czoną w przymiotach i gatunkach wina: 

Kuvszt ułagádzánia wina przez dodawanić 
-częsci wody, był praktykowany u fłaroży- 
tnych: itakienazywali vinum dilutum. Pliniusz 
'podług Homera mówi o winie, które przyimo- 
wało dwadziescia części wody. Tenże hifto- 
ryk uczy nás, Że wiego czasach, znano wi- 


na, tak wyskokowe, że\ich nie można było 


p BO 


pić, mist-pzroincereniur aq.ń , ÊF. attenueniny d= 
giá calida. Ź 
Starożytni którzy mieli wybbrażenia zdroś 
we i doskunałe 0 robocie i przechowywafiiu 
wina, zdaie się że nieznali kunsztu, wyciąga- 
nia z ciego wódki, i Arnoidowi de Villeneuve 


Nauczycielowi sztuki lekarskićy w Monpellier 


„przypisuią pićrwsze wyobrażenia dokładne 0 


pędzeniu win. 

Przepędzanie win nadało nową cenę temu 
ziehnemu piodowi. Nie tylko wydśł nowy 
napóy mocnićyszy i niepsowalny; ale, nawet 
dał poznać kuńsztom prawdziwego rospuszcza- 


cza żywice ipićrwiaftków wonnych a razem spo- 


sób profty równie iak pewny do przechowy- 
waniń, od wszelkiego gatunku zepsucia zgniłe- 
go iftót zwićrzęcych i roślinnych. | 
Na tych ro własnościach wśżnych uftano- 
wiły się nafiępnie kunszta: pokoftownika ; 
wonnika, (perfumera), likwornika i inne na 


iednych zasadach wsparte. 
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ROZDZIAŁ IV. 
Roskład Wing. 


Jirny mówili o roskładzie wina w beczkach; 
gdyż widzieliśmy iż się osadza cremortavtari , 
gier i pićrwiaftek koloruiący; tak że prawie 
nie zoftaie tylko wyskok i mało co iftoty ex- 
traktowey rospuszczoney w części wody muićy* 
szćy lub większćy.  '' 

Ale ten roskład doskonały który nam po- 
kazuie osobno pićrwiśftki wina, mało nás uczy 
co się tyczy ich przyrodzenia, przeto przez 
sposoby ściślćysze dopełniemy , co było dotąd 
niedoskonałćgo. 


Rozróżniać będziemy we wszyftkich wi- 
pach, wyskok, tartr, extraktową iftotę , wo- 


nią i pićrwiaftek koloruiacy, wszyftko to ro- 


zmąconć, lub rospuszczonć w części wody | 


większćy lub mnićyszćy. 
| 1d. Kwas. Kwas znayduie się we wszy- 


ftkich winach, nie znaldzłem żádnégo Żeby © 


nie miało pokazywać iakiego iego śladu. Nay- 
słodsze wina naybardzićy ltkworowe czerwie- 
nią papićr błękitny namoczony przez nielaki 
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gezas, ale wszyftkie nie są iednako kwaśne. 

Sa wina, których cecha główni ieft kwaśność . 
przyrodzona: te które z iagód niedoyrzałych 

wytłoczone, lub które w wilgotnych klimatach 

rosną, są ztćy liczby, wten czás kiedy są 

płodem burzenia iagód doyrzałych dobrze i sł0- 
dkich, mało maią kwasu. Kwas więc iet w 
ftósunku spacznym pićrwiaftku cukrowego, 2 
przeto wyskoku który ieft wypadkiem roskła- 
du cukru. 

Ten kwas iet zwyczaynie w iagodach nie- 
doyrzałych (rodzących się nawet w naszych 
północnych kraiach) i w moszczu się znaydu: 
ie chociáż w niewielkićy ilości. Wszyftkie 
napoie burzone iak iabłecznik, gruszecznik, 
piwo, równie iak wyburzone mąki, zamykaia 
ten kwas; znalazłem go nawet w syropie, dlá 
tego to żeby go nasycić doskonale, używś się 
wapna, popiołu lub innych zasad ziemnych, 
albo alkalicznych w oczyszczaniu cukru. Bez 
tego, byt tego kwasu przeszkadza krzysztdło- 
waniu się téy soli. 

Jeżeli się zbliża wino przez pędzenie; 
extrakt ztąd má w ogólności smak oftry i gry- 
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gary. Drsyć ieft nalać wody nań albo nawet 
wyskoku, żeby rospuścić i oddzielić kwas, 
Ten kwas, má smak gryzary, zapach lekko 
ewpyreumstyczny, zoftiwi po sobie wrażenie 
oftre it. d. - 

"Ten kwas dobrze przecedzony , zofławio- 
ny w naczyniu szklanym osadza znaczną i- 
Jość extraktu. Pokrywa się pleśnią i zbliża się 
w tedy do kwasu octowego. Oczyszczaią go 
przez prz*pędzenie wielkićy ilości extraktu i 
w tedy mnićy podtegi roskładowi zgniłemu. 

Ten kwas ftrąch na spód (pracipitat) 
kwas węglifty z swych kombinacyt. Rospu- 
SzCża po większey częśc! bardzo łatwo waipua 
Metalliczne (oxida metallorum): tworzy sole 
nie respuszcz lne zołowiem , srebrem, merku- 
ryliszem, i odeymuie mutałie wszyftkim rospu 
Szczeniom przez kwasy. 

Ten kwas tworzy podobnie sól nierospu- 
szczalnąa z wdpnem. Dosyć ieft zmięszać obfi- 
cie wodę wipienna z winem, żeby ftrącić 
kwas, zabićra zsobą wszelki kolorujący piór 
wiaftek. 
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Ma więc ten kwas przyrodzenie kwasu 
iabłk owego EA malici) mi on w sobie za- 
wsze trochę, kwasu cytrynowego, gdyż kiedy 
go tráwiemy (digerimus) na wápnie ołowiu, 
prócz osądu nierospuszczalnego, który się ro- 
dzi, tworzy się ieszcze (cytrat) którego mo- 
żná przez sposoby wi:dome dowieść. 

Ten kwas iabłkowy niknie, przez zoćto- 
wanie wia: iuż się więcey w occie dobrze 
z obionym nie znsyduie tylko kwas oćtowy. 
To prze.worzenie kwasu jabłkowego na kwas 
ostewy, ulomączy dlá czćgo wino zaczynaiące 
kwaśnieć nle może służyć do rabienid ceruzy 
„(bleywasu.) Kobisię w tedy osad ni rospu- 
szczaliy, którego tworzenie się szczegó!niéy 
mnie zadagowiło, pózim nie poznat przyczyny, 
Diugo P. Buaya móy przyiściel i towarzy:z 
móy tabryki płodów. chimicznych, dodawał 
kwasu saletrzenzg) dv nadrwaśniałego wina, 
żeby mu nada! własn ść utworzenia z olowiem 
Soli ruspuszczalagy, m. sliem n: tedy że u- 
kwaszano tym S„ysobea kwas wisny, kiedy 
t lko przyspieszano ruskiad i przetwór kwasu 


iauikowcgo n- ocet. 


Byt kwasu iabłkowego w różnych propore 
cyach w winie, służy nam ieszcze do poięciź 
enomenu bardzo ważnego , ftósownego do prze- 
pędzania wódek które z nich pędzą. Każdy wić 
że nietylko wszyftkie wina nie wydaią iedna- 
kiéy ilości wódki, ale nawet że znich robio- 
ne, nie są iednego gatunku. Każdy wić je: 
szcze że piwo, iablecznik, gruszecznik , mą- 
ki wyburzone daią mało wódki, a zawsze nie 
dobrą. Przepędzania ftłaranne i powtarzane mo- 
ga w prawdzie poprawić te wady aż do pe- 
w nego kresu, nigdyich iednak znićść zupełnie 
nie mogą. Tę wypśdki ftateczne dlugiego do; 
świadczenia przypisywano. większćy ilości 
extrahtu zamkniętego w tych słabych napoiach 
wyskokowych: 'spadiesie iednóy części tego 
pierwiśftku przez pędzenie, zdawało się bydź 
skutkiem bez przegiodnym; a smak oftry i em- 
p.reumatyczny wypadkiem, bardzo przyrodzo- 


nym. Ale kiedyjąroftrząsii zbliska fenomea, 


poltrzegiem Że prócz pirzyczyn-zależących od 
obfitości piśrwiśitku exiraktowego nólużało przy- 
zbać inuy, to ieft przytomność kwasu iabłko- 
wego we wszy ftkich prawieprzypadkach: w Sas 


R 
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męy rzeczy, przepędziwszy z wielką pilnością 
różne te napoie wyskokowe, ftatecznie otrzy- 
mywałem wódki kwóśskowate, których smak 
był nadpsuty przez smak iftotnie należący do 
kwasu iabłkowego; chyba tedy przeftając na. 
odciągnieniu płynu naytotnióyszego przycho- 
dzi się do oddzielenia trochy wyskoku wolne- 
go od iakićykolwiek zarazy, i tak ieszcze zo- 
ftaie prźy nim zapach nieprzyt*mny , który nie 
należy do wódki czyftćy z wina pęizonćy. 

Wino które niywięcćy má w sobie kwa- 
su jabłkowego , wydaie naypodleysza wódkę. 

Nawet się zdaie, że tém munićy ieft wysko- 
ku im kwasu ieft więcćy. Jeżeli za pumorą 
wody wapienny, wapna, kredy abo askalż 
falego usidliliśwy ten kwas, nie można tylko 
bardzo mało przez pędzenie otrzymać wysko- 
ku, iw każdym takim przypadku wódka się 
przypala, co w prawdzie w ićy dobroć nie 
wpływa. 

Różnica wódek z pędzenia rozmaitych win 
zawisła więc szczegółnićy od różney propor- 
cyi, w iakiéy kwas iabłkowy zamyka się w 
tém winie. i nie masz pewnego sposobu, Że- 
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"by zepsuć złe skutki, które ten kwas sprawiś 
przez mięszźniesię z wódxami. 

Ten kwas który w iagodach winnych znay- 
duiemy we wszyftki*h kresach ich wzroftu, i 
który nie niknie w winie, tylko w czasie kie- 
dy-się odrodziło w ocet zupełnie, m4 słusznie 
inię kwasu winowego, żeby- iędnak nowćy 
rzeczy mie wprowadzać zoftawiamy mu imię 
kwasu jabłkowego. 

2e M/uskck ( Alkool ) Wyskok ftanowi 
piiwdziwą cechę wina. Jeftou płodem roskła- 
du cúkru- i iego wielość ieft zawsze w propor- 
cyiwielyści cukru który był rozłożonym. (*) 

Wyskok więc ieft moiéy więcćy obfitym 
w winach. Wina z klim:tów cispłych wyda- 
ią go wiele; i przeciwnie z zimnych prawie 
go nic nie daią. Jagody aoyrzałe isłodkie wy- 
daia go obficie, kiedy zielone wodnifte i bar- 
dzo mało słodkie, bardzo mało. 

Sa południowe wina, Które daig trzecią 
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część wódki, a wiele i ft półuocnych które 


> 


pętnaftćy częsci nie doftarczaią. 


(*) Patrz na przypisek w k ncu tey rzeczy, 
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Proporcyá tedy wyskoku którá czyni wi. 
ha mniey więcey zawołanómi; usposśbia ie al- 
bo zachowuie od odrodzeniń kwaśnego. Wi- 
no tém łatwićy przewraća się, im mniśy má. 
wyskoku, kiedy się przypuszcza że w oby- 
dwóch iednako znayduie się pićrwiafiek extra- 
ktowy. | 

` Im bogatszć iet wino w wyskok, tém 
mnićy zamyká kwasu iabłkowego, i ta to przy= 
czyna diś którćy naylep ze wrna, doftarczaią 
powszechnie naylepszych wi'dek, bo w tedy są 
pswobodzone od przytomności tego kwasu, 
który im daie smak bardzo nieprzyiemay. = ^ 

Przez pędzenie to wina odbićramy z nićgo 
wszelki wyskok który zamyká: 

Pędzenie win iet zearćm od wielu lát; 
ale to działanie z czasem się wydoskonzliło rei 
za naszych czasów' odebrało ftopień poprawy 
który wiele ułatwia przedńrz wódek i przykła: 
da się zyskownie do wszelkiego rodzaiu prze- 
pędżań. Garce (kotły, alerbiki) w których 
przepędzano długn, kiedyś były kotłami na 
których ftiły szyie wódikowate długie ciasne, 
r przykryte półsulą wxlękła, od którey szia 
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mira wąska przez którą płyn przechodził wskru$ 
rurnicy do naczyń, Arnauld de Filieneuve zda; 
ie się bydź pićrwszym, który nam wyraźnie 
dái wyobrażenia o przepędzaniu win, i temu: 
winuiśmy pićrwszć opisanie takidśy formy gar- 
ców z długiemi szyiami, których możną wi- 
dzieć wzory u wonników ( Parfumerów. ) 
Wyobrażenie którć sobie robiono, że pło- 
dy Zz przepędzania, tem były płynnieysze, 
tén czyftsze, im ie wyżey podnoszono, prze- 
puszczając ie przez rurki cieńsze, kierowało 
skladaniem tych sprzętów do przepędzaniń. 
Jednak nie wiele wyszło czasu i poftrzeżono 
się że daleko mnićy przeszkody kładzione po- 
dnoszeniu się pary, iak kunszt ftopniowanią 
ęgnia czyniły płód z przepędzania otrzymany, 
msiéy więcey czyftym. Widziano ,w piér- 
wszym przypadku, że siła ognia odradza pier- 
wiaftki wyskokowe, udzićlaiąc im smaku ém- 
pireumatycznego, kiedy wdrugim czyfte bar- 
dzo i nie tknięte prawie w swych dobrych 
przymiotach przechodzą przez rurnicę. Z dru- 
góy ftrony gospodarftwo, ten potężny kun‘ 


sztów bodziec sprawił wszelkie odmiany przy» 
iętych ftłarożytnych sposobów. 

Itak naftępnie słup proftopadły od kotła 
zniżono, pokrywę powiększono, kocieł sam 
czyli garniec rosprzeftrzenicno, i ftopniami 
przyszliśmy dotego, żeśmy przyięli pówsze- 
chnie króy naftępuiący. 

Garve teráz: są to kotły z dnami płaskie- 
mi których boki są proftopadłe do dna blisko 
na łokieć. "Od tych boków zaczynś się dno 
wićrzchnie w którym otwór ieft mnićy: lub wię- 
cóćy na 22 cdlów ten nosi szyię na kilka cá- 
lów wysoką do którćy wsadzą się. pokry- 
wka która się ku górze rozszćrzi i mą kształt 
ilożka ciętego przewróconego. Od krawę- 
dzi wićrzchńićy tey pokrywy idzie rura któ- 
r4 odebrana parę wódki prowadzi albo przez 
węża do naczyń albo profto przez rury w rur- 
nicy umieszczone. Jeżeli ieft wąż, powi- 
nien ozynić 6 do 7 obrotów,,bydź pomieszczo= 
ny w rutnicy, która má bydź zawsze pełnś 
wody ile bydź może zimnćy dla łatwićyszego 
zgęszczaniś pary. Ta zgęszczona para spada 
sznurkiem w barćłkę lub konew którź ją od- 
bićra. 


' Garce zwycżaynie osśdzaią. się w obriti- 
rowaniu aż do wićrzchnićgo dna, spodnić tyl< 
ko dno iet wyftawionć na działanie bezprze- 
grodie ognia „kumin ieft na przeciw drzwiczek 
ogniskowych; a popielnik mało szeroki dzieli 
się od ogniska kraty żelazną. 

Napełnia się téy rozległaści kocieł 5 do6 
centnarów wina (lub rototy z surowcu icże= 
li wodka mábydź zezboża) przepędzanie trwa 
„około dziewięciu godzina, i pali się za każdem 
„nabiciem około 60 fontów kamiennych węgii. 

Tak poftępuią w Langwedoku od dawnych 
czasów: ale chociaż ten sposób ieft dawnymi 
powszechnie przyjętym , má jednak niedosko= 
-ałości, które nepowinny tyiko uderzać czło- 
wieka światłogo w początkach przepędsania: 

rd. Kształt kotła albo-garca obeymuie stup- 
płynu bardzo wy suki a wąski; który nie ule- 
tzany od, ognia tylko w swym podfiawiu i ft 
-spalonym w tóy części pierwćy miż- wićrzcji 
fianie się ciepłym, na tedy podnoszą się bańki 
od spodu, które będąc przy:nuszojne iść przeź 
ihassę piynu zijmnićyszego na wylot, zgęszcza* 


ią się i roziówaią na nowo w plynie. F ni8 
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pierwéy się przepędzanie rospocznie ,' póki ca- 
łá massa nie rozgrzeje się naftępnie. 

are. Zwężenie u góry w szyi i wypukłość 
dna wferzchniego albo czaszka przeszkśdzś ie- 
szcze przepędzaniu; wsamćy rzeczy taż cza- 
szka nie będac przymurowaną, uftawicznie ieft 
uderzana od powietrza, które będąc chłodniey- 
szem "niż w innych mićyscach, sprawia; Że 
para podnoszącą się, zzęszcza się: w części na 
wewnętrznśy powićrzchni i opada w króplach 
lub spływś fttumyczkami nazdd na dół, co w 
przepędzeniu ieft ftratą. To się właśnie wtym 
przypadku przytrafia co widzemy cudziennie 
w pędzeniu płynów w łazni piśskowey (ih 
balneo arene.) Para którasię podnosi uderza» 
iac o powićrzchnią odkrytą a zawsze chło- 
dnićyszą kolby, zgęszczą się i dpádá ftrumy- 
kami na dno, tak dalece że iednaż część pły- 
nu, podnosi się, spódź ito po kilkakroć, ca 
ieft ftratą czasu i opału a wpływa w zepsucie 
gatunku płodu, który się w niektórych okoli- 
cznościach psuie. Możvá ten fenomen zrobić 
 widoczniśyszym, ochłodziwszy część wyż zą 
kolby w łażni piáskowéy, w czasie kiedy pr.e- 
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ieft widoczniéyszá wewnątrz, i zgęszczą się 
w krąpie na ścianach, którć w krótce zaczyna: 


ią spływać nazád do płynu w naczyniu. 

Prócz tego zwężenie wyższe szyi ftauowi 
gatunek Folipilu przez który para przechodzi 
gwałtem. Co przynśgla potrzebę użycia siły 
podnoszenia się znacznićyszćey. Ten czyn 
wyłożył przyzwoicie Baume. s 

`- glie. Pokrywa niemniéy zrobioná błędnie. 
Czaszka zoftaje prawie wtym samym ftopniu f 
ciepła co i para a ta mocno rozrzedzoną a za- |- 
-tém sprężyfta ciśnie na płyn i przeszkadza mu 
podnosić się. 

4te. Zwyczay: utrzymywania ognia nie 
mnićy m4 wady iak i kształt całego sprzętu: 
Zwyczaynie popielnik bywa bardzo ciasny, 
ognisko szćrokię, drzwiczki zle zamknięte i 
't. p. tak; że ciąg powietrza od drzwiczek do ku: £ 
mina ślizgź się tylko po nad węgle. Trzeba 
przeto ognia potężnego, żeby miernie rozgrzać 
garniec. Pokrywaią kratę grubą warsztwą na- 
pełnioną wątkiem palnym, tak że ftaie się pra: 
wie niepotrzebna przez brak zupełny przecią* 
gu wiatru. ` 


( Dalszy cigg w nafłępuiących Numerache ) 
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